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szcie w swrra dawnem stronnictwie —  „W y ­
zwoleniu*, do którego zgłosił akces tuż przed 
rozpoczęciem akcji wyborczej. Ofiarowanego 
mandatu jednak nde przyjął, by nie wywoły­
wać wrażenia, jakoby powrót jego do stronni- 
(V;,va wypływał z chęci zrobienia kar j e ®

W aiszawa, 31 marca 
„Polityk, jak na nasze stosunki, dużej mia 

ry. Ograniczenie „jak na nasze stosunki**, od­
nosi się nie tyle do zdolności, ile do metody 
politycznej i do horyzontu politycznego. Tak 
mało u nas polityków o horyzoncie państwo­
wym, szerszym od ciasnych ram partyjąictwa, j Wstąpił zaś z powrotem do „W yzwolenia" po
— tak mało u nas polityków akiywnych, dla 
których stzluKa rządzenia nic wyczerpuje siię 
na policji i kryminale, że musimy widzieć w 
p. Thugucće polityka o europejskim pokroju**.

Tak pisał na lamach naszego pisma pos. dr. j

nieważ —  jak się wyrazi! —  „bezpartyjność" 
czy „ponndpartyjność** byłaby w chwili obec­
nej — tchórzostwem 

F. Thugutt zasadniczo nic udziglą wywia­
dów. W  tym wypadku jednak czyni wyjątek 

Thon o p. Thuguci© w listopad--ie roku 1924 z | (11«  ..Nowęgo Daiennika**. ze wzglądu na posła
okazji nominacji jego na wicefremjera w rzą 
dziś W ł. Grabskiego. Do słów tych, trafiają­
cych doskonale w samo sedno i świetnie ujmu 
jących istotę indywidualności Thugutta- jako 
polityka —  nic właściwie nie U zęba już doda 
wać.. Chyba może to tylko, że dalsza działal­
ność piali tyczna p. Thugutta — od r. 1924 po 
dziicó dzisiejszy — aż nadto usprawiedliwia 
określenie-: polityk dużej miaiy.

A przytem. człowiek o nieprzeciętnych wa­
lorach charakteru. Ideowiec w każdym cam. 
Szczrry demokrata. Postaci Thugutta przyda­
je nadto szczególnego blasku l wzbudza pie­
tyzm aureola bohaterstwa: na wojnie z bolsze­
wikami, walcząc jako ochotnik, stracił prawą 
rękę.

P. Thugifllt nie zasiada w Sejmie obecnym. 
Nie jest posłem dlatego, że r  e zdolal się po 
mieścić w ciasnych ramach doktryny par tyj 
nej. Od chwili wy dąpienia z szeregów „W y  
Zwolenia" t ozpocząl wędróy kę poprzez Klub Pra 
dy, później był „dzikim", by znaleźć się wre-

Tliona, którego —  jak nam mówi —  bardzc cc 
ni i poważa.

Zasiadam®1, w zaciszu kuluarów sejmowych 
(p. Thngult pracuje przez kilka godzin dzien­
nie w bibljotece sejmowej), zdała od wrzawy 
bufetowe j, hy swobodnie porozmawiać. Na: za 
dawane pytania odpowiada p. Thugutt pc 
chwili namysłu, z niezwykłą powagą, wyraża 
jącą poczucie głębokiej odpowiedzialności za 
wypowiadane słowa.

—  Czy kryzys parlamentaryzmu w Polsce —  
rozpoczynani rozmowę —  pozostaje w związ­
ku z ogólnym kryzysem idol demokracji par.'a 
mentarnej, czy leż wytworzyły go swoiste wa­
runki polskie?

—  Niewątpliwie kryzys naszego parlamonla 
ryzmu oozostaje w ścisłym związku z ogólnym 
kiyzysem. isln eją też jednak specyficzne wa- 
rutjRi polskie. Do tak cli zaliczam mniejsze 
wyrobienie polityczne ludności i bardzo duzy 
procent posłów niepolskiej narodowości.

—  Na czem więc, zdaniem Pana Ministra, po

>  koszule, krawaty,
pierwszorzędne gatunki najtaniej poleca: 
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lega istota przesilenia parlamentaryzmu w Pol
sce?

—  Na dwóch czynnikach. Po pierwsze: na 
malej umiejętności pracy parlamentarnej. W  
tym kierunku zaznacza sie wprawdzie wido­
czna poprawa w każdym następującym pc so­
bie sejmie, nie lak szybko jednak, jakby -so­
bie tego życzyło społeczeństwo Po drugie do 
zostizenia kryzysu parlamentaryzmu pi‘zyczy 
ni a się nieumiejętność formowania większości 
parlamentarnej. Parlament bez większości jest 
parlamentem bez woli, a zatem ciałem, z kió- 
rem nikt się nie musi liczyć. Stworzenie wię­
kszości bez przedstawicieli narodowości niepol 
skich jest rzeczą trudną utworzenie większo­
ści zaś z przedstawicielami narodowych mniej 
szóści jest tak długo niemożliwe, jak długo 
nie wszystkie ont stoją na g-uncic państwowo 
ści polskiej.

—  Jak ukształtuje się, zdaniem P. Ministra, 
stosunek rządu do Sejmu i naodWrćl?

—  Otóż to właśnie. Należałoby właśnie py­
tanie to odwrócić I zapytać się; czy rz ą d  
c h c e  i u m i ©  współpracować z Sejmem. Cią­
głe mowa jest o współpracy Sejmu z rądetn 
Obie strony muszą dowieść/, że sobie tej 
współpracy istotnie życzą na warunkach ró w  
n o u p r a w n i e n i a .  Jeśli współpraca Sej­
mu z rządem ma być bezwzgiędnem podda­
niem się woli rządn, to oczywiście próbf łt ska 
zana jest na niepowodzenie.

—  A co wtedy?...
Chwila milczenia, poczem mój roznyowca

powiada:
—  W  każdym razie koniec trzeciego Sejm * 

nie bęńzie końcem walki o parlłunenuu-yzmu 
Co do mnie, osobiście wolałbyu^ by wailka otr-i 
była sie na terenie legalnym i pokojowym,

—  Któż tę walkę pode jmie? Lewica pOiskrT
—  Myślę, że tak. Gdyby tego nie uczyniła le 

wica, podejmą walkę inne ugrupowania —  nie 
szczerze. Lewiilca walkę tę musi podjąć, choć­
by dlatego, że jak dotąd, walka o pa-lamenta- 
ryzrr jest zarazem walką o panowanie prawa w; 
Państwie.

—  Czy uważa P. Minister, że nowy Ccłm jest 
zdolny do pozyt^^wneć pracy?

— Myślę, że ma po bm u dob-ą wolę. S“jm 
lninfi jednak poprawić wiele ze swych błędów. 
Dobrze się stało, że znaczna ich część stałf się 
już dla Sejmu oczywistą.

—  Jakie zdaniem, P. Ministra, są najpilniejsze 
zadania Sejmu?

—  Przedewszystkiem: bronić swych pisw I 
godności, dalej starać się wyrazić swą wolę, 
tzn. stworzyć większość. Wreszcie poprpwic 
technikę swej pracy.

—  Zmiana regulaminu? . ....
—  Oczywiście. Nadto powinien Sejm po­

wstrzymać wszelkie mętne typy, którym udało 
się wślizgnąć do Sejmu dla osiągnięcia osobi 
stych korzyści.

—  .A co ze zmianą Konstytucji? Mówi W
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przecież ogólnie o konieczności dokonania w 
niej gruntownych zmian.

—  Nie widzę potrzeby wprowadzenia zmiany 
zasadniczego typu naszej Konstytucji.
' —  Czyżby P Minister uważa! ja za doskoiia
ł* ?

—  Doskonała ona nie jest. choćby dlatego, że 
Lyła ona robiona w zbytnim pośpiechu i w wi­
rze walki politycznej. Niejedno w niej należało­

by poprawić, przedewszystkiem —  dość ściśle 
sprecyzować.

Jeżeli mówiłem, że nie widzę potrzeby zasad 
niczej zmiany konstytucji, chciałem przez to w y  
razić pogląd, że Konstytucja polska i nadal we 
dług mego zdania, powinna pozostać forma, po 
lityczna demokracji parlamentarnej.

D. L.

Znowu burzliw e sceny w  Sejmie. —  PiiC s socjalistów x kemunistam!. —  
Poseł Sochacki usunięty z sali przez stra* marszałkowską. —  

Obstrukcja Jedynki.
(Telefonem  od  nas*ego korespondenta)

Warski (komunista), który na wstępie w yraża ź&\ 
że nie mógł być obecny rano, bo byłby się przyłą­
czył do protestu przeciwko stałemu niedopuszczaniu 
komunistów do głosu. Posłowie z PPS — mówi da-

W arszawa. 31. 3. Sin. Dzisiejsze posiedzenie Sejmu 
na ktoretn miano dokonać trzeciego czytania prowi 
zoi jum budżetowego stało się znów widownią burzli 
w ych scen, w yw ołanych przez komunist&w. Tym 
razem jednak sytuacja przedstawiała się inaczej, a- 
nt»jJi na pierwszem posiedzeniu Sejmu. Komuniści 
•de znaleźli już obrońcow w posłach socjalistycznych 
jak to było na otwarciu Sejmu, przeciwnie posłowie 
x PPS oburzeni na komunistów, że utrudniają prace 
marszałkowi Daszyńskiemu w chwili dla Sejmu cięż 
kie], gdy musi on w alczyć o swe prawa, wystąpili 
do  czynne] walki z komunistami.

P rzy pierwszym punkcie porządku dziennego przy 
trzeciem czytaniu prowizorium budżetowego zabrał 
glos, poseł Czuczmaj (Selrob-praw.), który zapo­
wiada walkę z faszystowskim systemem terroru. Na 
stępnie przemawiał członek klubu Selrob-lewicy, 
pos. Walnyckl Poseł ten zaczyna swe przemówienie 
po ukraińsku co w yw oła ło  protesty na sadi i uwagę 
marszałka Daszyńskiego, że aczkolwiek rozumie po 
trzebę Ukraińców przemawiania w ich pięknym ję­
zyku, Jednak regulamin Izby musi być bezwzględnie 
rachowany.

T o piękne odezwanie się marsz. Daszyńskiego zna 
lazło ogólny poklask na lawach mniejszości.

Następnie przemawiał poseł Utta (Klub niemiecki) 
który składa oświadczenie, że uchwalenie budżetu 
fest koniecznością państwową, dlatego klub niemiec­
ki będzie glosował za przyjęciem prowizorium w 
brzmieniu uchwaiiomam przez Komisję. _ _

Marszałek Sejmu Daszyński ośw iadczył następnie 
fte wpłynął wnio6ek o przerwanie dyskusjji. W  kwe 

formalnej zabrał głos poseł Sochacki (komuni- 
•ta). Protestuje on przeciwko przerwaniu dyskusp.

W  tej chwili rozlega się na lawach komunistów 
piekielna wrzawa, w której rej wodzi pose! BLttner, 
trzymający w  ręku trąbkę samochodową, na której 
trąbi w przeraźliwy sposób. W  pewnej chwili rusza 
M w stronę posłów komunistycznych posłowie z 
PPS. Malinowski („W ojtek), Czarnecki, Pużak i Do 
Wiiatowicz, którzy rzucają się na posła Bittnera, 
chcąc wyrwać mu trąbkę. Na pomoc komunistom 
rzucają się posłowie SeJrobu, posłom zaś z PPS przy 
chodzą z pomocą posłowie z jedynki. Dochodzi do 
bójki, w czasie której poseł Rittner został pobity.

Awantury te trwały tak długo, dopóki marszałek 
Daszyński nie zarządził usunięcia Sochackiego z sa ­
li. Ponieważ na kilkakrotne wezwanie p. Sochacki 
dobrowolnie nie wyszedł, przeto wicedyrektor Sej­
mu p. Pomorski z dwoma strażnikami zbliżył się 
na rozkaz p. marszałka do Sochackiego i wezwał go 
do opuszczenia saii. Ody i tu nie poskutkowało, 
ferażnky podjęli p. Sochackiego i wynieśli z sali. Nie 
uśmierzyło to pozostałych na sali 6 komunistów, 
którzy w  gwałtowny sposób kontynuowali swoją 
hałaśliwą obstrukcję.

Marszałek zarządza przerwę a po podjęciu posie­
dzenia wygłasza następujące przemówienie:

W ysoka Izbo! Próba teroryzowania 400 kilku­
dziesięciu posłów przez 5 łudzi, próba poniewierania 
parlamentem, jako przedstawicielstwem całego naro 
du j próba uniemożliwienia obrad za pomocą takich 
środków (tu marszałek pokazuje syrenę automobilo 
w ą ), Oświadczam tu publicznie i uroczyście, że ka­
żdą taką próbę na podstawie danej mi władzy przez 
ustawy i regulamin zduszę w zarodku. Za w ypra­
wianie nieprzyzwoitych hałasów i użycia takich otf 
instrumentów wykluczam posła Henryka Bittnera 
na jedno posiedzenie i pos. Rosiaka na jedno posie­
dzenie, a posłów Gabrylika i W alnyckiego wzywam 
d o  porządku z zapisaniem do protokołu.

Po tean przemówieniu podco-hdzi do marszałka Da 
szyńskiego wicepremier Bartcl, który długu ściska 
dlou swego niedawnego kontrkandydata. Pojednanie 
to w yw iem  ogólnie dobre wrażenie.

Następnie w glosowaniu uchwalono w UL czyta­
niu prowizorium budżetowe oraz ustawę o inwesty 
dach.

Popołudniu o godzinie 7 rozpoczęła się drugie po. 
aledzenie Sejmu, celem przeprowadzenia dyskusji 
w  pierwszem czytaniu nad preliminarzem budżeto­
wym na rok 1923/29. Pierwszy zabrał głos poseł

lej pos. Warski — w poczuciu swojej przewagi fizy 
cznej naśladowali policję i ministra Skłaókowskiego. 
Po dłuższem przemówieniu, przystępuj.- wreszcie 
pos. Warski do odczytania deklaracji. Marszałek Da 
szyrtski zwraca w pewnej chwili uwagę, że daisze od 
czytywanie deklaracji jest niedopuszczalne, gdyż de 
klaracja ta jest właściwie przem ówicrern. a pisa­
nych przemówień nie wolno wygłaszać. Minio to po 
seł Warski mówi dalej. W obec tego marszałek pnna 
wia swoje żądanie, jednakże pos. Warski czym dale- 
deklarację. W  tej chwili przystępuje do niego poseł 
Kleszczyński z jedynki i usiłuje mu wyrwać skrypt. 
Marsz, przywołuje pos. Kleszczyńskiego do porząd­
ku, Warski czyta w dalszym ciągu deklarację. IV ar 
szalek odbiera mu głos, przeciw czemu Warski pro 
testuje.

W  odpowiedzi na mowę Warskiego zabrał głos w 
imieniu PPS poseł Czapiński, który dowodzi, że ira 
keja PPS broili demokracji i występuje przeciwko 
komunistom z jednej strony, z drugiej zaś strony 
przeciwko zakusom na demokrację.

P o  nim zabrał głos poseł Sauojca (radykał chłop
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ski z jedynki), który polemizuje z przedstawicielami, 
lewicy, przyczcm swemi uwagami i dowcipami 
wołu.je ogólny śmiech na sali.

Do godziny 11-tej wiecz. trwa bez przerwy 
kusja nad preliminarzem budżetowym. Znającyn 
zw yczaje parlamentarne wydać się może dyskusji 
ta nieco dziwną, dotąd bowiem bywało zawsze, 
w pierwszemc zytaniu odsyłano budżet bez dyskir. 
sji do komisji. Trzeba znać jedank kulisy s prawy-  
Oto komisja budżetowa sejmu odrzuciła dziś wieczór! 
ustawę inwestycyjną w brzmieniu ustal on em pr zet 
senat tj. w  brzmieniu rządowam, przywracając lei! 
tekst uchwalony przez sejm. Wskutek tego odbyła: 
się narada jedynki, na której uchwalono przystąpić! 
do obstrukcji. Cały szereg więc posłów jedynki zap9 
sywał się do głosu. Gdy zaś Ukraińcy postawili wnlo 
sek o odrzucenie preliminarza budżetowego, jakkof 
wiek było rzeczą oczywistą, że na sali znajduje się 
dostateczna większość przeciwko wnioskowi, jedyn­
ka postawiła wniosek o zarządzenie głosowania 
mieiinnego, co zajęło przeszło pól godziny.

Po uchwaleniu wniosku o przerwaniu dyskusji 
przystąpiono do ustawy inwestycyjnej. Zamiast ofl. 
ciahiego referenta pos. Krzyżanowskiego, referował 
sprawę pos. W yrzykowski (Wyzw-). Następnie za­
brał głos wicepremier Bartei, który w bardzo o- 
strych słowach potępił zachowanie się sejmu w spra- 
wie ustawy inwestycyjnej, oświadczając, że projekty 
sejmu w tej sprawie są nierozważne, wnioski zaś5 
rządu są wynikiem gruntownych studiów. M ów ca do 
maga się w imieniu rządu uchwalenia inwestycji w, 
brzmieniu rządowem.

Po krótkiej dyskusji ustawę inwestycyjną przyjęto 
zgodnie z wnioskiem rządowym. Komplet poselski: 
był niewielki, z wyjątkiem karnej jedynki, łaWy re-< 
szty kubów poselskich świeciły pustkami. Posiedzę* 
nic zakończyło się olcoo! północy.

(Telefonem
Warszawa, 31 3. Sin. N*it daisiejsźem posie 

dzeniu Senatu złożyli ślubowanie senatorowie: 
Szafranek, Czerkawski, Hassbach i Strug. —  
Marszałek oświadczył, że dotychczasowy regu 
lamin obowiązuje, poczem przystąpiono cło cłe 
bały nad prowizor jum. Referował senator Szgr 
skj (RRWrt). który prosił o przyjęcie prowizo 
rjum bez zmian. Senator Horbaczewski (Ultra 
in ie c )  popiera stanowisko klubu wypowiedzią 
ne już w Sejmie i oświadcza, że nie ma eto 
rządu zaufania i będzie głosował przeciwko 
pizyjęc.iu prowizo rjum. Sen. ksiądz Albrcch 
(Cli. D.) ma pewne wątpliwości w tej spra­
wie poczem zabiera głos senator dr. Schrstbcr 
(Koło Żyd.) Mowę senatora Schreibera podaje 
my na stronie 14-tej.

Senator Hassbach (Klub niemiecki) oświat! 
cza, że będzie głosował za prowizorjum jako 
koniecznością państwową. Senator Gląbiński 
(ZI.N ) mówi. że nie chce w tej chwili poru ■ 
szać zachowania się rządu podczas wyborów, 
ale pragnie zaznaczyć, że od każdej narodowo-

naszego korespondenta;

ści mamy prawo wymagać, by stała na grani 
cic państwowości i nie możemy się zgodzić, 
ażeby jakaś narodowość żądała dla siebie spe­
cjalnych przywilejów, jak to np. ma sięzespia  
wą odpoczynku niedzielnego. Senator Sokotow 
ski (z PPS) oświadcza, że klub jego wstrzyma 
się od głosowania. Sen. Jaroszewski z W yzwc  
lenia wypowiada się przeciwko prowizorjum.

W  głosowaniu prowizorjum zostało przyjętej 
większością głosów.

Następnie senator Szarski referował ustawę 
o inwestycjach. Sen. Schreiber wnosi rezolus 
cję, aby część kwoty przeznaczono na cele k u l ­
turalne ludności żydowskiej. Wniosek senaio, 
ra Schreibera został odrzucony.

W  sprawie zwolnienia z więzienia sen atora  
Rogu-i (Bialor.) zgłasza wniosek senator Bog­
danowicz. Senat uznaje nagłość wniosku, gdy 
jednak senator Kerner żąda rozpatrywania te j  
sprawy Senat większością głosów odsyła tę 
sprawę do komisji regulaminowej. Następne 
posiedzenie odbędzie się o k o ło  20 k w ie tn ia .

Aguda wytargowała jeszcze
jeden mandat 

B. pos. Stempel wchodzi znowu 
do Sejmu.

Warszawa. 31. 3. (PA ) Przed kilku dniami do­
niósł „N-owy Dziennik1' obszernie o skomplikowa­
nych posunięciach na liście państwowej B.B.W.R., 
dzięki którym p. Kirszbraun uzyskał mandat, mimo 
że figurował na 36-tem miejscu listy państwowej. 
Mandat ten był w tym tygodniu zakwestionowany ? 
powodu protestu „W yzw olen ia" co do mandatu pos. 
Dra Dy boskiego z Krakowa, umieszczonego, jak wia 
domo, na 35-tem miejscu listy państwowej „jedynki". 
Wo-bec tego B.B.W.R. chcąc mieć p. Kirszbrauna w 
sejmie, poczynił starania o przyznanie mu manda'u 
z okręgu w yborczego Nr. 26 (Lublin— Chełm), oczy ­
wiście z listy Agudy Nr. 33. Tymczasem Państwowa 
Komisja W yborcza odrzuciła na dzisieiszem posie­
dzeniu protest „W yzw olenia", przyjmując, że Dr. 
Dyboskl, jako lekarz nie jest urzędnikiem admini­
stracyjnym (art. 6 ord. w yb.) i tern samem może pia 
sto-wać mandat z Krakowa. Z powodu tei decyzji 
p. Kirszbraun zatrzymuje mandat z listy państwo­

wej „jedynki", a z Lublina wchodzi w jego miejsce 
do sejmu koleiny kandydat listy Nr. 33, b. poseł! 
Feiwel Stempel z Krakowa.

Jak z pow yższego telegramu wynika, Aguda dzię­
ki swoim zakulisowym zabiegom, uzyskał?, drugiego- 
przedstawiciela w sejmie. Ciekawą będzie teraz rze 
czą, czy p. Stempel, jako jedyny poseł z listy Nr. 33 
wstąpi do klubu sejmowego B B W k, czy też wspól­
nie z pp. Kirszbraunem, Wiślickim : sen. Dab!em, 
wybranymi z .jedynki", utworzy drugi klub żydo­
wski. Sprawa ta rozstrzygnie się w najbliższych 
dniach, po przyjeździe p. Stempla do W arszawy.

 o------

„Jedynka** na Zamku
Warszawa. 31 3 Sin. Dziś przedstawiciele je 

dynki złożyli zbiorową wizytę p. Prezydentowi 
Rzeczypospolitej, który w dłuższem przemó­
wieniu zwrócił uwagę na konieczność natęże­
nia sił w pracy i wskazał, że je&t to przewo- •- 
dnia myślą marszałka Piłsudskiego. Rozmowa 
na Zamku trwała dłuższy czas i była utnym a  
na w bardzo serdecznym umie.
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Dotychczas !ak: używane w in sly le ja ch  prywatnych i rządowych b y ły  
twarde, i K ru szy ły  się, przez co lakowanie listów pieniężnych, przesyłek itp. Dyło 
niepewne i możliwe tylko pieczątkami metalowemu

Znanej tutejszej fabryce „Tęcza" udało się w swych laboralorjach chemicz­
nych po wieloletnich próbach i pracach stworzyć lak gumowy elastyczny niełam- 
liwy, przez co wszystkie dotychczasowe braki w tej dziedzinie zostały usunięte. 
Obecnie więc lakowanie odbywać się może także pieczątkami gumowemi, a nie 
tylko metalowemi. W ynalazkiem tym Fabryka „Tęcza" w Krakowie udowodniła.
Iż przemysł polski jest w stanie nietylko konkurować skutecznie z przemysłem  
zagranic}, ale także go przewyższyć. 871*

;tua!ne problemy gopspodarcze Polski,
a ekspose p. Czechowicza

O d  naszego korespondenta palestyńskiego.
W onegdajszęm przemówieniu siwojem na 

komisji budżetowej poruszył Min. Skrnbu p. 
Czechowicz kilka aktualnych problemów fi-  
nauSowych i gospodarczych. Między innemi 
nsprawiędK <v iał się p. Minister z zarzutu, że 
niepotrzebnie i ze szkodą dla życia gospodar­
czego Gromadzi znaczne rezerwy skarbowe i 
nie obniża stawek podatkowych, mimo, że do 
iehody skarbowe przewyższają znacznie prze­
widywania budżetowe. Sam jednak stwierdził 
p. Minister, że na 31. grudnia 1927 saldo fun­
duszów obrotowych Skarbu wynosiło 460 m i- 
Ijonów złotych, nadto zaś z pożyczki stabiliza­
cyjnej rozporządzą rząd funduszem 306 milj. 
złotych Przyjmując nawet, że część tych iun- 
daszów przeznaczona jest na specjalne cele i 
nie może być przez rzgd użytą, to jednak w  
każdym razie możliwem byłoby przeznaczenie 
na cele kredytów dla życia gospodarczego bar 
dzo poważnych kwot. Swoja politykę ściągania 
podatków w wyższej' wysokości, niż to byłoby 
koniecznem ze względu na wydatki państwo­
we, usprawiedliwia p. Minister tem, że konfim 
ktura obecna jest już od kilkunastu miesięcy 
pomyślną a zatem obowiązkiem jego jest tę 
pomyślną konjunkfurę wyzyskać i tworzyć rc 
zei wy na przyszłość, kiedy konjunktura może 
się zmienić. Wniosek p. Ministra o pomyślno­
ści obecnej konjunkturywydaje się nam je­
dnak być nieuzasadnionym uogólnieniem po- 
myslego stanu pewnych dziedzin produkcji. 
Wniosek 1en w odniesieniu do całości nasze­
go gospodarstwa społecznego jest błędny, o 
cze z łatwością mógłby p. Minister pomformo 
wać się z miesięcznych sprawozdań Banku Go 
spodarsliwa Krajowego, wskazujących na za­
stój w wielu dziedzinach produkcji przemysło 
weja przelewszy stkiem w całym niemal han

dlu. Twierdzenie, ż  konjunktura obecna jest 
pomyślna, wygląda, o ile chodzi o handel, 
wprost na ironję a przecież właśnie handel od 
czuwa najdotkliwiej brzemię podatku przemy 
słowego. -------

PolepszeńJle bytu pracowników państwo­
wych pragnie p. Czechowicz uzyskać p.zez no 
we źródła podaktowe. Mianowicie stal} D oda­
tek majątkowy ma dać 90 milj.l podatek bu­
dynkowy 60 milj., a oprócz tych dwóch no­
wych podatków ma być przeprowadzona rewi 
zja podatku gruntowego, która przyniesie dal 
szych 60 milj. Uzyskana w ten sposób kwota 
200 milj. zł. ma być użytą na podwyżkę pen­
sy j urzędniczych.

Dość znaczna część swego przemówienia po 
święcił i). Czechowicz poruszonej przez nas 
przed kilku i dniami kwestji napływu kapitału do 
Polski. P. t-Mnister stwierdził, że posiadamy Ii 
czne bogactwa naturalne, mamy nadmiar rąk ro 
b o c z y *  i dostateczny zastęp fachowej intellgen 
cji, a brak nam tylko jednego czynnika, tj. ka 
pitału. Pod tym względem bowiem zajmujemy 
jedno z ostatnich miejsc w Europie i w dalszym 
ciągu przeżywamy ciężki głód pieniężny. W y ­
chodząc z ty ch przesłanek stwierdza p. Czecho 
wicz zupełnie logicznie, że w naszej polityce 
gospodarczo finansowej wysuwa się na pierw­
szy plan konieczność przyspieszenia procesu 
kapitalizacji. Niestety jednak ani p. Czecho­
wicz nie wskazał w swem pizemówieniu na jc 
dynie właściwie środki przyspieszenia tego pro 
cesu, ani też jego dotychczasowa polityka go­
spodarczo-finansowa me zmierzała w tym kie­
runku. P. Czechowicz wskazuje bowiem, jako 
drogę do tego celu jedynie uporządkowanie u- 
stawodawstwa w zakresie polityki bankowej i 
kredytowej, co wszakże swestji nie rozwiązuje,

1 towarzystwie mu? jliiif
fO i naszego korespondenta w iedeńskiego)

O ooriacizonej godzinie oczekuje mnie Hanus 
Heinz li w ers przed hotelem im perial, w  któjym , 
w  czasie sw ego „w iedeńskiego pobytu" zamie­
szkał

— Marny szczęście — z uśmiechem powiada do 
mme sław ny autor. — Cudowny, słoneczny rizień.
I zw raca jąc się do szofera rozkazuje. Na K obeuzl!

W ysoki, blondyn, niebieskie g łębokie >czy, w y ­
rwom,e ubrany, nierdzewny nionokl. Pierwsze 
Wrażenie: Św iatow iec w każdym calu. Już po k il­
ku słow ach  nikłby nie przypuszczał, że to niemie­
cki po\yieściopisaiz. W  jego w ym ow ie brzmi ja- | 
kiś dziwny, cudzoziem ski akcent. Tak m ów ią nie­
raz Anglicy po niemiecku. Na odnośną moją uw a­
gę uśmiecha się Ew ers i pow iada.: T o jest winą 
m ojej żony, rodow itej Am erykanki, z którą lylko 
po  angielsku rozm awiam  

Auto szybko pędzi po ulicach miasta Zuajdu- i 
jem y się już w  G jfnzingu, w tym romantycznym 
zakątku Wiednia, w  którym przy winie każdy 
zapomnieć może o  sw ych  troskach i żaia-^i. Już 
Pędzi auto po pięknych serpentynach — i z,a c M  i 
lś jesteśm y na terasie „Schiossho-tel K oben /i". Je­
den t  najpiękniejszych punktów W iednia. Zdała 
wldai* w stęgę Dunaju, dalej „olbrzym ie kolt/- Pra- 
„ęru i irorze  całe dom ów, pałaców  A 7 baku u- 
śmiechu się do nas Kahlenberg ze  swemi wirmi- • 
oand.. I

P rzy kaw ie opow iada mi sław ny autor kilka 
szczegółów  ze sw ego życia, życia pełnego usta­
w icznych po świecąc całym  w ędrów ek.

— Okolica ta przypom ina mi dni mej młodości. 
W innice, Ren. Jak sen w szystko pierzchło. Lata 
sludjów , lata „burszow skie” , szabelka, w ino, dzie 
wczęta. Te ostaitnue kochałem nadewszystko, w ię­
cej nawet niż wino — uśmiecha się Ewcrs. Uzy­
skałem w reszcie  dypłom. Jestem również dokto­
rem praw... Przychodzą Lata praw dziw ej dlu mnie 
udręki. Staję się „referendarzem ", „assesorem ". 
A podczas pisania aktów myśię o szerokim- św ię­
cie, o  w szystkich cudnych krajach, o  których tyle 
słyszałem . By m óc podróżo vać, organizuję w ędro 
wną trupę artystyczna i zaczynam w łóczęgę po 
E u iop ić. Nie ma praw ie kraju w Europie, gdzie- 
bym z inym teatrem nie był. Nawet w  najdal­
szych zakątkach Ba Łka,nu. Podczas tych piet wr­
ażych w ędrów ek zaczęła w e mnie k iełkow ać myśl 
mej p ierw szej fantastyczne’ pow ieści; Alraune. 
Pużrrei staję stan artystą-akiorem i gram
dość długi ,czas w Berlinie u Reinhardla w  „Kam  
m erspiele'1. I tu zuowu odżywa w e mnie moja 
„żyłka w ędrow na". Porzucam teatr i zaczynam 
w ędrow ać po świccie. Chiny, Japonja, Indje. Au­
stralia czy Afryka -  wszędzie jestem, patrzę 
obserw uję. T ylko Inka w łóczęga po świeeie budzi 
fantazję w spólezAaicyo autora. (Przypom inam  so 
bie w- tej chwil; lobne słowa, które mi sw ego 
czasu pc-’#.-:dż'r.! Dtfcćbra). Powstaje npdwła­
da dalej Ewers - - sze-eg  dzieł, m ejako ow oce  
ow ych podróży, „indisti uod lob", „Ple Bęsesse-

U KOBIET >V C IĄ ŻY  i młodych aiairk stosow a­
li™ naturalnej w ody gorzM ej ..Franciszka Józefa-  
wzmacnia praw idłow ość funkcji żołądka i kiszek 
Główni przedstawiciele w spółczesnej ginekologii 
wskazują na wodę „Franciszka Józefa”  jak na śro­
dek, działający w  w iększości w ypadków  w yjątko­
w o, szybko, pewnie i bezboleśnie. Do nabycia W 
aptekach i droguerjach. 1967^

gdyż —  jako to wskazaliśmy we wspomnianym 
poprzednio naszym niedawnym artykule —  
trzebt przedewszystkiem stworzyć warunki 
refttownei io«aty kapitałów zagranicznych w  
Polsce.

P. Czechowicz nie uwzględnia widocznie tej 
istotnej przyczyny abstynencji kapitału zagrani 
cznego, jeżeli twierdzi że przyczyn tych szu­
kać należy tylko w ujemnym wpływie oew- 
nych wypadków z dziedziny naszej ooli+yki za 
graniczne* albo też w specyncznej ideologjł na 
szego społeczeństwa, skutkiem której najpoważ 
niejszt nawet instyt-ucje u nas niechętnie teagu 
ją na propozycje finansistów zagranicznych I 
wolą szukać kredytów w Ministerstwie Skarbu 
lub w bankach państwowych.

W  omówieniu przez p Czechowicza rozwoju 
pomyślnego banku Polskiego zasługuje na uwa 
gę stwierdzenie że polityka tego Banku winna 
się rożwiiać po linji większego liberalizmu, zwła 
szcza, że przy obecnym stanie swego bilansu 
mógłby B. P. zwiększyć obieg banknotów o 
1.255 milj. zł. Apel ten zasługuje na uwagę, 
gdyż stwierdza, że 2 Minister .Skarbu uznaje 
słuszność postulatów sfer gospodarczych w kie­
runku powiększenia kredytów B P  dla życia 
gospodarczego.

W  przemówieniu p. Czechowicza widocznem 
jest. mimo jego końcowego ostrzeżenia przed 
zbędnym optymizmem, zapoznanie istotnych 
naszych konieczności gospodarczych w kierun­
ku złagodzenia, wzgl. równomiei niejszego roz­
łożenia ciężarów podatkowych i w kierunku 
stworzenia dla kapitału zagranicznego wido­
ków korzystnej iokatjF w Polsce, Pracrąóby ną 
tężało, aby nowy Sejm na braki te zw ó cił rza 
flowi uwagę. Dr. B. 5.
' ' ■ " P i 1 iag-iyra--...i.ran T rrara g-Ń,* ...- — — ~-i-in>w

Nowość dla PmM
Aby ułatwić naszym klijentkom aecyzję, który > 

licznych nowych fasonów wiosennych w ybrać najle­
piej, zaopatrzyliśmy się w cały szereg kolorowych' 
modeli muszlinowych, naturalnej wielkości. Przed 
zamówieniem »ufcni, każda z pań mierzy wpierw mo­
dele i w ten sposób orientuje się już naprzód, czy dłt* 
ny fason odpowie jej postaci.

Zamówienia przyjmuje pracownia Ognhk*i Pracy* 
Kraków, uJ. Mikołajska 9, II p., codziennie od godziny; 
U do lej, z wyjątkiem sobót, niedziel i świąt

ners", „D as Grauen" i w iele ńrnycL.
Wojma zaskoczyła mnie w  czasie mych w ędró­

w ek po Am eryce. Ame-wkarae ze mną, foko 
z  Niemcem, w cale się w „rękaw iczkach1 ‘ r ie  o b ­
chodzili. W łóczy li mnie w  rozm aitych w ię iie - 
niach, ba nawet umieścili mnie z  pow odu braw* 
miejsca w śród, ubiąkanych. W o a e  ara.jtą i. te 
g o  pow odu m e jestem na A m e r k ę  zły. Ten pobyt 
w śród  obłąkanych dał mi lemat dla mej kałł^Śd 
„Varąpir“ . Obecnie zaś — jK»wiada md sław ny 
autoi — Uończę książkę praw dziw ie , ,-r r< .lycoat 
A kcja c ib y w f  się p c  ozęścd w  Ekuopib p o  c e > d l 
w  Am eryce. Na pom ysł wpadłem obserw ując ży­
cie... pijawek. Żresziti te obserw acje  czyyBnp 
ze sław nym i pi^lo-gami, m. in. 1 . uaruf. Słeśimcfcam 
Otóż pijaw ka w  czasie zaślnoin pełni poowd^M 
funkcje. Jest równocześuU samiczfer i  e-m cedt 
Osi by w  mej najnow szej fant-stycznej powieść. 
będą rów nież podw ójne pn~**\* atudły . ły c k ,  rak ł 1 
zyrznie jak i duchow o Będzie to  z  puwuOŚCiąf 
ciekaw a książka.

M ierzę w  to św ięcie. Któż. nowiem tek 
potrafi fantazję z realizmem szał preejfcmfąicyi*; 
grozę  w idziadeł z tciirieniem prawdŁJwel

W racam y do hotelu. E w ers przedstaw ić snł *W%, 
żonę. która, biedaczka, k d w ie  uporać się inoós, 
t dziesiątkiem dziewcząt i kobiet, które 
nie chcą w idzieć i choćby kliaa słów  przzmÓWlS 
ze s.łcwr, ,m  atiiorem... ł

Wiod«ń| w marou. Dr Jóse: Bink^slato $



Str. 4 „N O W Y  DZIEN N IK" poniedziałek 2 IV 1028
- —  —  ■ -■ ■ ■ — -̂------------ .---------------------------- Nr. 9?

ŚWIĄTECZNY MUI*f
„KO W EGO DZIENNIKA"

ukaże się w znacznie zwiększonej 
objętości i podwójnym nakładzie

dnia 4-go kwietnia b. r.
i zawierać będzie oprócz szeregu prac najwy­
bitniejszych sił publicystycznych i literackich

zwiększony dział insaratowy
Zamówienia do działu inscratowego przyjmuje:

Administracja „N o w e g o  Dziennika*', Kraków, 
ulica Orzeszkowej L. 7. —  Telefon 273.

Towarzysze! Sionśści!
W alka wyborcza do ciał ustawodawczych 

Ukończona. —
W ybory przyniosły olbrzymie zwycięstwo 

naszej idei. Prawie 90 procent ogółu wyborców 
żydowskich opowiedziało się we wszystkich 
okręgach wyborczych Małopolski i Śląska za 
naszą listą Zjednoczenia Narodowo Żydowskie 
go. Raz jesacze jasno i dobitnie wykazały wy­
bory, że społeczeństwo żydowskie znajduje się 
m  naszym obozie i że siła ideologji sjońskiej 
oraz kierunek polityczny przez nas wytknięty 
znajduje uznanie i poparcie wszystkich 
warstw żydowskich.

Wszystkie inne parlje żydowskie, czy one 
głosiły hasła ściśle klasowe czy starały się roz 
ptfBĆ na ulicy żydowskiej walkę religijną 
prj^z wysuwanie haseł klerykalnych —  zosta 
Ijr zupełnie zdruzgotane.

Towarzysze! Zwycięstwo przez nas przy obe 
cnych wyborach osiągnięte jest tylko jednym  
a etapów naszego pochodu do wyzwolenia Na 
rodu. Zwycięstwo to wykorzystać musicie dla 
spotęgowanej pracy nad urzeczywistnieniem 
naszego ideału, który nas do zwycięstwa pro­
wadził. Oparci o zaufanie i pomoc dziesiątek 
tysięcy Żydów j Żydówek, które ostatnio dały 
wyraz zaufania, latórem nas darzą, przystąpić 
musimy do dalszej codziennej, spokojnej, mró 
wesej pracy. Do tej pracy przystępujemy 
wśród pomyślnych warunków.

Kryzys, który ciążył nad sjonizniem w cŁą- 
ostatnich miesięcy w Palestynie —  mija.

Otwierają się przed nami ogromne perspekty 
wy dalszej twórczej pracy. Musimy wytężyć 
wszystkie siły i rozpocząć intensywniejszą niż 
dotąd akcję na rzecz naszych głównych fun­
duszów palestyńskich —  Keren Hajesod i k e -  
ren Kajemeth Lejisrael.

Egzekutywa londyńska ogłosiła miesiące Nis 
san i Ijar jako miesiące poświęcone akcji sze- 
klowej.

Szekel jest symbolem przynależności do sjo- 
nizmu. Ilość sprzedanych szekli jest mierni- 
kiein potęgi naszej organizacji i wyrazem jej 
wpływów.

Pomyślny wynik akcji szeklo we j ma dla nas 
podwójne znaczenie. Stanowi przegląd na­
szych sił, a zarazem stanowi podstawę ,nate- 
rjalną dla działalności politycznej egzekutywy 
londyńskiej.

Wzywamy wszystkie Komitety lokalne do 
rozpoczęcia intensywniejszej pracy na rzecz 
funduszów palestyńskich i bezzwłocznego przy 
siąpienia do akcji szeklowej.

Towarzysze! Wszystkie Komisje szeklowe 
winny się bezzwłocznie ukonstytuować wedle 
wskazówek naszego okólnika, a wolne święta 
Pesach (Chol Hamoed) należy poświęcić sprze 
dąży szekli.

Towarzyszel Do pracy!
Za Organizację Sjońską dla zach. Małopolski 

i Śląska:
Poseł D r Ozjasz Thon, D r Szymon Feldblum, 

Prezes Organizacji Prezes Egzekutwy

Dobra rada. —  Najprostszy i najpewniejszy
sposób pozbycia się zaparcia, które często staj© 
s ;q źródłem znużenia i chorób, polega na racjo- 
nniiiein stosowaniu Cascarine Leprince w  ilości’
l lub 2 pigu łek w ieczorem  podczas jedzenia, c®: 
p rzy w ra ca  p ra w id łow ą  d z ia ła ln ość  kiszek. —  
S p rzeda ż  w e  w szy stk ich  aptekach. S6&

Harry Liedlke znowu w jarzmie m alżeńskiem l

Znany i przez panie szczególnie łubiany -P or f il­
m ow y ożenił się tymi dniami —  poraź w tó ry
(z p ierw szą żoną się rozw iód ł) —  z uktotką fU - 

m ową, Dr Christią Tordy.

Z  TE A TR U . LITERATURY i  SZTUKI
—> Z  TE A TR U  IM. J. SŁOW ACKIEGO. „Faus-t" 

t  Moissiim jako M efistoielesem pow tórzony będzie 
dnlsiaj w  niedaiełę i  ju tro  w  poniedziałek. Dziś 
popołudniu p o  cenach zniżonych „U piory“ z Mois- 
(im  jak o Oswaldem. Znakom ity gość  pożegna się 
E publicznością krakow ską w e wtorek i we śro ­
dę świetną sw oją  kreacją Fedji w „Żyw ym  tru 
p ie ‘ ‘ Tołstoja.

—  T E A T R  O PERETKA NOWOŚCI. Dziś w nie­
dzielę będą grane dwa najulubieńsze w odew ile 
K rum łow skiego o  330 pop. po cenach zniżonych 
ulubione „B iałe Fartuszki" o  7‘30 w ieczór -liozró- 
wnana „K rólow a Przedm ieścia''. Przygotow ania 
d o  świątecznej prem jery „Ślubów  Dębnickich" w  
pełnym toku.

—  K W IN TET K RAKOW SKI, z. p St Abłam o- 
W icz-M eyoiow ą na czele, który na pierw szym  
sw oim  koncercie był przedmiotem w yjątkow ych  
©wacyj, wystąpi ponownie w  tym sezonie dziś, tj. 
W niedzielę, 1 kwietnia w  Starym Teatrze. W  kon­
cercie  tym w spółdziałać będzie świetna śp iew acz­
ka- pieśniarka W iesław a Cichowicz, o  której śple- 
arie zagraniczni krytycy w yrażają się Bardzo po-

Z E  S P O R T U

—  OTWARCIE SEZONU LEEKG-ATLETYCZNE.
GO. Sekcja lekko-atletyczną ŻKS „M akkabi" zawia-i 
damia członków, że dziś w  niedzielę o godz. 12 wi 
poł. odbędzie się o-twarcie sezonu generalnym tre-niftf ‘ 
giem sekcji pań oraz panów. Równocześnie odbędzie? 
się plenarne zebranie sekcji, na którem m. in. roz­
ważana będzie sprawa zajęcia przez sekcję stanowi 
ska w związku z prowadzenemi pertraktacjami z  
b. członkami K. S. „Jutrzenka1. Ze względu na waż­
ność sprawy wzyw a kierownictwo członków do gre­
mialnego przybycia.

—  OLSZA— MAKKABI. Dziś w  niedzielę odbędą, 
się na boisku Makkabi zawody o mistrz, klasy A 
K.Z.O.P.N. Olsza-—Makkabi. Zaw ody zapowiadają 
się bardzo interesująco- ze względu na dawną ryw a 
li-zację obu drużyn. Początek o  godz. 10 przedpoł.

—  ŻYDOWSKI KLUB SPORTOW Y „JEHUDA" 
V ' KRAKOWIE zawiadamia o utworzeniu sekcyj 
kolarskiej i iekko-atletycznej, W pisy przyjmuje się 
codziennie od godz. 8 w ieczór w  lokalu własnym 
przy ul. Krakowskiej 41, parter (gmach Kahalu).

—  IGNACY FRIEDM AN, jeden z  najsłynniej­
szych pianistów  w spółczesnych, którego gre 
w praw ia zaw sze w  n iebyw ały zachwyt licznie ze­
braną publiczność, w ystąpi w  K rakow ie w  ponie­
działek, 2 kwietnia w  Starym Teatrze, w  przejeż- 
dzie do Rumunjd. Artysta na program  sw ego kon­
certu w K rakow ie w ybrał kom pozycje, których 
w ykonyw aniem  zagranicą zdobywa sobie entu­
zjastyczne uznanie tak publicznościj jak i prasy.

— D ZISIAJ PORAN EK SYM FONICZNY TGW.
MUZYCZNEGO o  godz 11‘30 w  sali Starego Tea­
tru W  program ie suita liryczna M Regera „O bra 
zy Bócklina'', kantata M. Św ierzyńskiego „R aj U ■ 
tracony" — utw ory dotychczas w  K rakow ie nie 
wykonyw ane. Ponadto wykonaną zostanie kanta­
ta B. Pukiel a „A udite m ortałes" i  koncert forte­
pianow y A-dur Liszta, który odegra znany piani­
sta Szymon M armor Bilety do nabycia w  k u se  
Starego. Teatru.

TE A TR  IM 3 SŁOW ACKIEGO
, (pocz o  godz. 7‘30 w iecz.j 

Niedziela: pop. „U piory", (gościnny w ystęp Ale 
ksandra M oissiego); wlecz. „Faust" gośc. wyst.
Aleksandra M oissiego), j

Poniedziałek: „Faust" (gość. wyst. -kleksami: a j   .. .. , „ -
Mokaiego). i i § i f g ! i j j l i i i i ! ! @ s i i S E  E

—  TE A T R  D LA  D ZIECI I  M ŁO D ZIEŻY W
„B A G A T E L I". Dziś o gotiz. 11-tej przed połu­
dniem odbędzie się przedstaw ienie „K opciuszka", 
wiidowisika fantastycznego dla dzieci i  m łodzieży. 
Bilety sprzedaje kasa teatru „B agatela" już od  
go&z. 9-tej rano

 o  -

T E A T R  O PERETK A „NOWOŚCI*
(pocz o  godz. 7‘30 wiecz:.) 1

Niedziela: pop. „B iałe F artuszki"; w iecz. „K ró ­
low a Przedm ieścia".

REPERTUAR KINOTEATRÓW
B A G A TE LA : „M ężczyzna z przeszłością" 
CORSO: „B iała  niew olnica".
NOWOŚCI: „M ężczyzna z  przeszłością". 
SZTU K A: „D ziecię cyrku".
UCIECHA: „K ró l królów ".
W AN D A : „K ról k ró lów ".
W A R S Z A W A : Eskorta „K onw oy**

H E
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V  ORYGINALNYCH PUDEŁKACH

POLICA FABRYKA
P P f t l l C K I  S. A. K R A K Ó W .
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ransatlant) cki lot 
polskiego pilota

S e n i a c j ?  d o t y c h c z a s  w b e z w iig i^ *  
d n t t j  t a je m n i c y  utrzym ywana

j-jłł —  włatny „N ow ego Dzienniku11 z lotnikiem 
P. A w  Asptrn.

W iedeń, 28 marca.
Godzina 4'3G nad ranem. Czekamy, cze- 

k«iuy już dwie godziny. Serce bije nam w 
piersi jak młotem. Kto wie: może śmiały 
lotnik zmieni kurs i weźmie zapas benzyny 

Jdopiero w Dessau, albo w Le Bounret, a me 
tu w  Aopern jak nas mąż naszego zaufania 
zapewnił 4"45: nosy poczynają się w> dłużać. 
Nł. domiar złego aeszcz poczyna padać. Kry­
jem y  sl^ do hangaru, my, tj. trzech dzien­
nikarzy wszystkiego, reprezentant środkowo- 
ouropejskiego T. B. N. —  p. Etne, przedsta­
wiciel amerykańskiego biura koresponden­
cyjnego Mr. B. Shocking i W asz korespon­
dent.

Wreszcie: turkot motoru w powietrzu> co_ 
raz bliższy. W ybiegam y z hangaru i widzimy, 
jak właśnie śmiały dwupłatowiec ląduje. 
Tak —  to on, z W arszaw y...

Wywiad był krótki. Pilot p. P. A ., prze­
rażony faktem, że jego w najgłębszej ta.lem* 
nicy utrzymywany plan przefrunięcia Atlan" 
tyku został odkryty. Koniec końcem, nie uia- 
jąc innego wyjścia, decyduje się na udziele­
nie informacyj, prosząc jedynie bardzo o 
nieopubłił owanie jego nazwiska na razie i 
zadowolenia sie inicjałami, jak i o wstrzy­
manie się z drukiem wywiadu, do końca 
m prja. Pan P. A., który ma jes: z«miar
w Paryżu wylądować, spodziewa si' bowiem 
już 31 bm, uyć w Nowym Jorku. Przyrze­
kamy najsolenniej, że do 1 kwietnia br. bę­
dziemy milczeć.

Jako jedyny wśród nas trzech „wywiadow­
ców ", mówiący po boisku (p. P. A. nie włada 
poza językiem polskim, rosyjskim i g iu z;n- 
-H m  żadnym innym) spełniać muszę rolę 
tłumacza. To monopolowe stanowisko cieszy 
mme jednak bardzo, gdyż mogę „Nowemu  
Dziennikowi* służyć informacjami, obszer- 
niejszem. i dokładniejszemi od tych, które 
otrzymują dwaj moi Towarzysze, przedsta­
wiciele ageneyj telegraficznych.

—  Kiedy powziął pan projekt trans!antyc-

Zsuobiegliw^ i ejzezędne gospodynie iędąta wyla«siJe

odznaczonych 4 nagrodami państwowem' 
i 22 medalami, a to:

Lakierów emalj owych 
lśniąco fciaiych

Lakierów puółogowycti 
o pięknym połysku i niebywałej trwałości

Do nabycia we wszystkich składach farb.

kiego lotu?
—  Jeszcze ubiegłego roku, natychmiast po 

triumfie Lindbergha.
—  Czy władze w kraju są powiadomione

0 pflńskiej imprezie?
—  Na to pytauie nie mogę odpowiedzieć.
—  Co pana skłoniło do p^^dsięwzięcia, 

które się dotychczas żadnemu Europejczy­
kowi nie udało?

—  Chęć przysporzenia stawy Polsce, a także
1 ambicja osobista.

—  Czy jest pan dobrej myśli?
—  Jak najlepszej. Mój apa”at. motory, 

zbiorniki benzynowe są ostatnim wyrazem 
techniki. Pozatem —  dodaje z uśmiechem —  
mam przy sobie mój nieodstępny amulet, 
małą kaczuszkę porcelanową. Niebezpieczeń­
stwo grozi mi jedynie ze strony ostrych 
wiatrów zachodnich. Ale relacje ctacyj me­
teorologicznych są zadawalające.

—  Z jakiej fabryki pochodzi pański aparat?
—  Tajemnica.
—  Jak się nazywa?
—  1 tego nie mogę na razie zdradzić. 

Zauważam, że napis na boku latawca jest 
zasłonięty dużą płachtą żaglowego płótna).

—  Czy wolno wiedzieć, dlaczego okryv. 
ran swoje przedsięwzięcie tajemnicą?

—  Jest to warunek zakładu.
—  Czy może pan o nim coś bliższego po-
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wiedzieć?
—  Niestety —  nie. Tyle tylKo, że dopiero 

drugiego kwietnia upływa ostateczny jegc 
termin.

—  Co wiezie pan z sobą?
—  Nic prócz prowiantu.
—  Z czego składa się prowiant.
—  Butersznyty, ealami, pomarańcze i butla 

barszczu. Jestto mój ulubiony trunek.
—  Gdzie się pan urodził?
—  Warszawie w roku 1890. Lała mło­

dzieńcze spędziłem w Gruzji, gdzie mój ejeiee 
był urzędnikiem. Tam też ożeniłem się. Od 
roku 1918 żyję stale w Polsce.

—  Czy jest pan z zawodu pilotem?
— Nie to mój sport.
Pan P. A. żegna się Roootnicy zdołali 

napełnić lanki benzyną. Życzym y serdeczni* 
powodzenia, nie bez pewnej obawy, by śmiałj 
lotnik polski nie podzielił tragicznego losu 
swoich francuskich, niemieckich i angielskich 
kolegów.

Ale p. P. A. rozwiewa nasze pizykre uczu­
cia. W esoło pogwizdując czyni przygotowanie, 
dając ostatecznie dyspozycje. Wsiada, tliocny 
: ścisk dłoni. „Do widzenia i dużo szczęścia

W parę chwil później unosi się już w po­
wietrzu smukły, biały latawiec w drodze do 
Paryża i dalej do New Jorku. Pierwszy polski 
aeroplan, wyprawiający się na- przellrunięcie 
Wielkiego Stawu...   Sc. W.

EUGENJUSZ H F L T A I.

Karta wolreso wstępu
1.

  Ber&orcL^e, —  rzek li pew nego popołudnia
pani P osp iszilow a dio sw ego małżonka — przyda­
rzy ło  się coś n iezw ykłego.

—  No, a co?
—  Dostałam  w olny bilel na dzisiejsze przedsta­

wienie ao  opery. Lożę.
—  Czyś ty oszalała?
 Nie.
—  A jakżeś to dostał- 1
—  Otrzymałam go od panny Słow ików nej, tej 

słyr 'j primadonny.
  Pytam oi się jeszcze raz czys osa  d a ła? Skąd­

że znasz znów  jakąś pannę Słow ików nę?
—  O bydwie maimy jedną i tą samą modniarkę i 

obydw ie chciałyśm y kupić jeden i tensa n kape­
lusz W koncu zostaw iłam  je j ten kapelusz, za co  
ona z w dzięczności posłała mi bilet do loży.

—  I tyś przyjęła?
—  A  niby dlaczego nie? Czemuż nie m ielibyśm y 

l my pójść sobie raz g ra tisow o do teatru?

2.
— PosreW aż do opery jest dość daleko, w eźm ie­

my sobie w yjątk ow o taksówkę. — rzekłr. pani 
Pospiszilowa ok o ło  7-mej wieczorem .

— Ależ, dzaeako’
— Bilet pi zecież i tak mamy zer darmo, możemy 

%®bie więc pozy olić na ten wydatek,

S.
—  T rzy  szylingi. —  rzekła kasjerk i z życzli­

wym uśmiechem na ustach, kiedy pan Pos-piszul 
doszedł do kasy z kartą. —  Trzy szylingi płaci i
pa*. i

—  nleż, proszę panią, to jest przecież wolna 
karta.

— Ja wiem. Pan też nie o p ła c i biletu, tylko tzw. 
dodatek regie.

4.
— Co za w spaniały kosz z kwiatami otrzym ała 

ta panna S łow ików na! — zaw oła ł pan Pospisziil 
zachw ycony, po spuszczeniu piet wszej kurtyny.

— Tak, — odparła pani P ospiszilow a. — A 
wiesz ty od kogo go dostała?

— Skądże to mam wiedzieć?
— Od ciebie.
.— Odsmnie?
— No, rozum ie siię. M usieliśmy się przecież w  

jakiś sposób okazać wdzięcznymi. Niechaj widzii, 
że ma do czynienia z w ytw ornym i ludźmi, którzy 
się rie łakom ią na jakiś lam marny bilet.

5.
— Niech diabli wezmą ten przeklęty tram w aj! — 

zaklnął pan Pospiszil, gdy już nie można b y ło  w ię­
cej wozu się doczekać — Jakże teraz dostaniemy 
się do domu?

— U spokój się, już ja to urządziła n. Zatrzym a­
łam tu nasze auto Tam czeka.

— A!eż słuchaj!...
— Proszę oie, bilet i tak nic nie kosztow ał. Czy 

praw ie dziś mamy iść piechotą do domu?
6.

— Chcę ci tylko pow iedzieć, że w domu nie ma- 1 
my teraz kolacji — ziewnęła pani P ospiszilow a, , 
usiadłszy w wozie. . .

—  Jednem słowem , chcesz może żebyśmy poszli j  
do lestauracji?  I

— Tak, ale clo jakieś lepszej, bo po godzinie j
11-tej można tylko w  takiej roś >orządn"go do­
stać.

n
— P rzyj d i jutro punktualnie m  obiad do domu!

—  zaśv. iergotała pani Puspauzittowa, M adąe Mig ii* 
łóżka.

— A cóż znów?
—  B o będziemy m ieli gości przy jśośi
— G ości? Czyi ty oszala ła?
— Nie. Zaprosiłam  pannę Siow ików nę 1 dytrt' 

ktora. Muszę się przecież jakoś zrew anżow ać a  
tę wodną kartę.

P r żytom odw róciła  się na drugi bok i  już w  pół­
śnie m -uozała:

— Zam ów iłam  jeszcze szampana, niecił w idzą,żb*
8 .

Pan Pospiszil zaś począł liczyć-
A u lo  16 szyun&Sm
Dodatek miejsJ i  3 „
K osz z  kw iotam - 30 , „
K olacja 17 m
Obiad z  szampanem 160 *

Ra zem 226 szylingów
I.oża w  norm alnych Warunkach 

kosztuje 20 „

Dopłata do w olnej karty wyuosć 
załom 206 szylingów.

— Dobrze jeszcze, że przynajm niej ow ego  ka­
pelusza nie kupiła, ty le przynajmniej zysku! — 
rzęził on ró wnież przez półsen. I z  tą myślą 2** 
snął.

9.
Na drugi dzień rano buozi gc żona
— Bernardzie!
— No?
— Daj mi szybko 30 szylingów. .
— Na co?
— Panna Słow ików na tak się wz.-uszyła kosyeni 

i  kwiatami, że zrezygnowała z kapelusza W łaśnie 
teraz mi go m olniarka przysłała.

(Przełożył; — N  KotJ-
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Nowe pr zera chowa nie bilansów
Z e  względu na ustawowe określenie nowej, 

kinmiejazoiicj wartości złotego, koniecznem Jest 
Jiowe przeracliowanie bilansów, przedsię­
biorstw prywatnych i publicznych. Odnośne roz 
porządzenie ukazało się już w Dz. U. R. P. N . 
Ó8 i zawiera 21 artykułów, których streszczenia 
podajemy.

Pizedsieoiorstwa publicznie i prywatne obo­
wiązane są na d. 1 lipca 1928 r. sporządzić ma­
jątkowy bilans brutto w złotych,' określonych 
w  rozporządzeniu z d. 13 październiKa 1927 r. 
(tj. w nowych złotych); bilans ten winien słu­
żyć za podstawę do dalszego księgowania.

Wartości bilansowe meruchomości, ruchomo 
żer, maszyn, urządzeń technicznych i wogóle 
przedmiotów, nieprzeznaczonych do zbytu, na­
bytych przed d. 30 września 1925 r , mogą być 
przerachowane podług stosunku, nieprzekracza 
jąeego 172 złotych, określonych w rozporządzę 
triu z  d. 13 paźdz. 1927 r., za 100 zł., określonych 
w rozporządzeniu z d. 20 stycznia 1924 r.

Należności i zooowiązai.ia w złocie, określo­
nych w rocoprządzeniu z d. 20 stycznia 1924 r., 
oraz w walutach obcych, winny być wstawione 
do przerachowanego bilansu brutto na d- 1 lip 
ca 1928 r. w  pełnej równowartości w złotych, 
według rozporządzenia z d. 13 października 
1927 r„ przytem równowartość należności i zo- 
bowązaft w  walutach obcych należy obliczyć 
podług średnego kursu giełdy warszawskiej z 
ostatniego dnia notowań poprzedzającego dzień 
1 lipca 1928 r.

Nadwyżka, bilansowa, osiągnięta z przeracho 
Wania bilansu, winna być użyta przedewszyst 
loem na pokryete strat bilansowych z lal ubie 
głych. -------

O ile cześć nadwyżki z prerachowania przela­
ną będzie na kapitał zakładowy spółki, natęży 
podwyższyć odpowiednio wartość nominalną 
akcji, albo wydać akcjonarjuszom nowe akcje 
w stosunku proporcjonalnym do posiadanych 
Ta ka zmiana wysokości Kapitału zakładowe­
go nie wymaga zatwierdzenia znuan w swoich 
t̂ajtiutach. —

Przerachowane i nieprzerachawune bilanse 
brutto na dz. 1 Upca la28 r. winny być złożone 
w dągu 2 miesięcy po zatwierdzeniu przez 
ogólne zebranie minist. przemysłu i handlu 
mirust. skarbu oraz władzy skarbowej, właści­
wej pod względem wymiaru podatki, dochodo 
wego. ---------

W  celu zmuszenia przedsiębiorstw prywat­
nych do przerachowania bilansów w terminie 
do 1 stycznia 1929 r., minister skarbu może na 
każdego z kierowników tych instytucyj nakła 
dać kary pieniężne do wysokości 5,000 z ł ; o ile 
taicie prz©rachowanie nie nastąpi przed 1 mar 
ca 1929 r.j minister sik arbu może na drodze są­
dowej zarządził; likwidację przedsiębiorstwa.

Nadwyżki bilansowe, pochodzące z przęra- 
chowania, ni© podlegają opodatkowaniu.

Przepisy tego rozporządzenia nic mają zasto 
sowania do zakładów ubezpieczeń i spółdziel­
ni, a wykazane w bilansach tych przedsię­
biorstw sumy uważa się za wyrażone w zło­
tych, określonych w rozporządzeniu z dnia 13 
października 1927 r. —  z t©m jednak zastrze­
żeniem, ze należności i zobowiązania, wyrażo­
ne w walutach obcych i złotych w zlocie, win 
ny być przerachowane w sposób, wskazany w 
nowem rozporządzeniu.

Sowiety reklamują Bir-Bidżau
M oskw a (ZA i\). W  komin .jk&cie otizym anym  

przez korespondenta ŻAT-nej od  sow ieck iego ko- 
maaarjaitu dla spraw  z&gramicznych podane są o- 
Bścjeikńe następujące szczegóły  o  żydow skiej pra­
c y  kałomdizacyjinej, jaka ma być przeprowadzona 
W  leoie roku bieżącego w okręgu Brr- Bidżanu 
{przy pom ocy fuaduozów w yasygnow anych przez 
rząd  sow iecki.

W ybudo wamycn zostanie latem 10 wsi po ICO 
Zagród w  każdej. U praw ionych będzie 5.000 hek­
ta rów  ziemi, z czego  3.00u przy pom ocy traktorów  
a  2000 koni. W  tym cela nabytych będzie 50 trak­
torów  i 800 koni Ogółem  w  iceie br. wyasygnuje 
•ię na ten ce l 1,300.000 rubli. 500 przesiedleńców  
■oycaisie tam skierowanych już w  ciągu najbliż­
szych  tygodni. (Czy przypadkiem nie chodzi o 
800 sjonLstów skazanych na w ysiedlenie na Sy- 
berję?  —  Red.) Dotychczas zarejestrow ało się na 
w yjazd  do Biir-Bidżamu 3000 rodzin żydowskich.

Barbarzyrtski akt „zemsty**
uczniów wonne chłopca żydow skiego

w Rosji sowieckiej.
■Prawda" podaj© szczegóły ohydnego czynu 

>*iitys©mickiego, popełnionego przez 5 uczniów 
chrześcijan w m. Ostaszkowie.

Wspomniani uczniowie spotkali na ulicy 
chłopca żydowskiego Boria Gutbe.ia, ldóiego 
zaprosili, by udał się z nimi na ślizgawkę. —  
Chłopiec nie przeczuwając »ic złego, udał się 
z  uczniami do zamarzłej rzeki odległej o 5 
wiorst od miasta. Po przybyciu do rze-ki 1 >
cy chrześcijańscy zwabili żydowskiego u 
rzysza na małą wysepkę, pocz©ni wyciągnęli 
z kieszeni zawczasu przygotowane sznury i ję­
li przywiązywać chłopca żydowskiego do drz© 
wa. Gdy mały Gutben zapytał ze zdumieniem: 
„Co wy ze mną robicie?" tanu i odpowiedzieli: 
„Milcz, żydzie, wyście ukrzyżowali Ch-yslu- 
sa, więc my za to ciebie ukrzyżujemy. Zmar­
zniesz tu na śmierć".

I zestawiwszy swoją ofiarę związaną na wy 
sepce, 5 chłopców udaio się z powrotem do rnia 
sta. Później znaleziono małego chłopca żydów 
skiego bez przytomności. Gutben odmówił wy 
jaśnienia nazwisk swoich dręczycieli, lecz tam 
Ci sami przechwalali się w szkole wobec kole­
gów swoją „aktywną pracą antysemicka" i w 
ten sposób calu sprawa doszła do wiadomości

szerszych warstw w mieście.
Na specjalnem posiedzeniu zwolancm przez 

nauczycieli sizkoly w sprawie lego zajścia po­
stanowiono wydalić sprawców ze szkoły... z 
tem, ż© w razić ponownego dopuszczenia się 
takiego czynu zostaną już wydaleni faktycz­
nie.  —

5 „mścicielu" — pisze „Prawda" —  obawiało 
się z.początku wyroku, lecz dowiedziawszy się 
o zapadłej decyzji, zamieniło radosne spojrze­
nia i przyrzekło, że więcej tego nie uczynią".

„Prawda" domaga się ponownego rozpatrze­
nia tego incydentu i przykładnego ukarania 
chuligańskich uczniów. „Nie możemy w żaden 
sposób przystać na laki epilog haniebnego a- 
ktu antysemickiego popełnionego w  Ostasze­
wie", kończy „Prawda".

Skandal w zarządzie Chaluki
Prasę żydow ską obiegła ostatnio w iadom ość o  

wielikuch nadużyciach, jakie miały m iejsce w in­
stytucjach Chaluki. Jak wiadom o, na całym swie- 
oic odbyw ają się zbiórki na rzecz pobożnych Ż y ­
dów , którzy pośw ięcają się stuidjum Talnoidu w 
Palestynie, a „Puszki Raboj Medr Baal Nes są 
ogóln ie znane. P odział sum zbieranych za fom ocą  
puszek odbyw a się miesięcznie za pośrednictwem 
n ężów  zaufania i kom itetów  istniejących w po­
szczególnych państwach. Często zdarzały się pi zy 
podziale pewne niedokładności, ale to, co  ujaw ­
niono o  sposobie rozdziału pieniędzy -haltUł w 
w arszawskim  „Kole.lu", ■ jest nadużyciem, akie do 
tąd w tej insty tucji się nie zdarzyło. Chał akow cy 
w arszaw scy, m ieszkający w Palestynie 'g łos ili 
list protestujący, w którym m. in. podają następu­
jące szczegóły. W ysyłki pieniężne z M ałopolski 
przekazywane miesięcznie do Pale-sb-riT- wynoszą 
ok o ło  1200 funtów, tak, że na każdego chalukow 
ca przypada 1 i jedna czwarta funta miesięcznie 
Natomiast w ysyłki pieniężne z najw iększego o 
kręgu W arszaw y, do którego należy cała hongre 
sów kę i kresy, zm niejszyły się w  ostałaicn cza­
sach i w ynoszą tylko 300 funtów, tek, że na każ­
dego chalukowca wypada 1 złoty. Przyczynę tych 
małych w pływ ów  upatrują chalukuwcy '«  tem. 
że 85 procent ofiarow anych  p.em edzy przeznacza­
ją  różni „m ężow ie zaufania" na inne cele. Zaiząd 
w arszaw ski nie uznaje kom isji kontrolującej w 
Jerozolim ie. Skoro zaś kom isja ta nie 'im ała za­
tw ierdzić sprawozdań o  zbiórkach w -r - >n-'’ Rkick 
poleolll administratorzy w arszaw scy  dru ' >wać 
w łasne sprawozdania i fa łszow ać podpisy. Sto

Oslnełtnis!
O strzelam y P. T. Gospodynie, Restauracje, Szpi­

tale, Zakłady oraz wszystkich Konsumentów 1 S m a­
k o s z y  p rzed  n ie u cz c iw ą  konk urenc ją ,  która sprze­
daje  t łu szcze  m a to w a r tp ś c io w e .  w szczególności tłu­
szcze luzem (nicopakowar.e) wprost ze skrzyń na 
wagę, pod nazwą „Amada". tak, że konsument nfe 
ma sposobności przekonania się, czy kupuje fa k ty ­
cznie tłuszcz marki „Amada", jak to jest m uilic/e 
przy tłuszczu w oryginalnem opakowaniu.

Nie zadawalniajcie się zaten. tylko nazwą „m asło 
lub tłuszcz roślinny", lecz żądajcie n a jw y r a ź n ie j

masła ro ilin n e g o , m arki „Ji h A M m

Przy zakupnie tłuszczu w paczkach u w a ż a ju e  M l 
oryginalne opakowanie, oraz aa marko fabryczny 
„AM ADA" w postaci głow y, przedstawionej poniże;,- 
zaś przy zakupnie tłuszczu luzem, baczcie a *  
skrzynkę, z które] Wam sprzedający kupiec towar 
na wagę kładzie, czy po bakach tej skrzynki wid­
nieje napis- i marka „aM A D A ", a w ó w c z a s  lash aw a . 
Gospodyni i P. T. Konsumenci będą pewni, Iż dostali1

najlepsze masłe roślinne „AMAbA**
W  wypadkacn sprzedania P. T. Konsumentom 

przez nieuczciwych kupców zamiast żądanego ma­
sła rośhnnego marki „AM ADA" jakiegokolwiek in­
nego tłuszczu, prosimy nam o tem donieść, a bę­
dziemy niesumiennych tych sprzedawców ścigać 
drogą ka-no-sądową. 56yx

To w. Akc. dla Fabrykacji Tłuszczów Rnjlinnyet
„AMAF r w GdaAsku.

Reprezentacja: u e ttiflę  K r d k b a i , ulice
św. Gertrudy 6. TeL 3438 1 3407.

sunkit te istnieją od czasu, g d j niejaki Abraham 
Fisch z Pińczowa, zwolennik cadyka z G óry Kai 
warj-i, ob ją ł zarząd Chaluki. Kiedy przeciw ko Fi- 
schow i w jjłynęły protesty, w strzym ał on zapom o­
gi tym, którzy protesty te podpisyw ali i w ysta- 
la ł się o  listy dziękczynne ze sfałszow anym i pod­
pisami w ielu chalukow eów . Jak dotąd, wszystkie 
protesty były bezskuteczne. Cadyk z G óry Kal- 
v arji powinien skorzystać że sw ego autorytetu
i  zm usić p. Abrahama Fisrfia do ujawnfciuu, na 
jakie cele szły pieniądze Chaluki.

O POZYCJA PRZEC IW K O  KONGREdOW I A- 
RAllSlU EM  j  W PALESTYN IE. W krótce ma być 
zw ołany, jak w iadom o, z in icjatyw y nowej arab­
skiej piartji liberalnej kongres arabski w K aieny 
nie. Inicjatyw a ta spotkała się jednak z op ozycją  
ze strony Hussejnów, którzy zw ołu ją odrębną kon 
ferencję w Jerozolim ie, na której ma być rozpa­
trzona sprawa „p raw ow itej reprezentacji narodu 
arabskiego".

BU DŻET W A A D  LDUMI. Rząd palestyński za­
tw ierdził pożyczkę zaciągniętą przez W aad Leu- 
n.i. Budżet W aad Leumd na rok bieżący w ynosi 
2.600 funtów i uwzględnia już zarazem nadzwy­
czajne wydatki związane z  now ą organizacją  
gmin żydow skich. W spom niany budżet zostanie 
pokryty częśc iow o  ze składek i opłat gminnych, 
a częściow o przy pom ory pożyczki.

Z A ŁO ŻE N IE  Z W IĄ Z K r  ŻYD Ó W  POLSKICH 
W  JEROZOLIM IE. W  Jerozolima* pow siu ł zw ią­
zek ży d ów  polskich, k tó-y  liczy  ju ż  przeszło 100 
członków . D o prow izorycznego zaazaau związku 
wchodzą: Dr Braun, pp. -Ben-Ziau i J. Aweni. A ra  
logiczny związek istnieje rów nież, jak  w iadom o, 
w Teł A w iw ie.
POSEŁ ŻYD O W SK I W P a RLAM ENCIE SZW AJ 

CARSKIM PRZECIW K O  K A R Z E  sM IEROl. Pod­
czas rozpraw  nad nrojekiem federacyjnego ko­
deksu karnego w Szwajcar ji  poseł żydow ski zna­
ny adwokat D”  Dawid Farbstein w yg łosił w  p a r  : 
lamencie ostrą  m ow ę przeciw ko karze śm ierci, 
która w yw arła  w ielkie wrażem e. D r Fairbstein 
jest jeonyin z przyw ódców  szw ajcarsk iej socja l­
dem okracji i interesuje się również spraw am i zy- 
dow skiem i i sjonistyoznemi. Jest on bratem pre 
z*sa gminy żydow skiej w W arszaw ie, posła II. 
Farbs teina.

ZN AN Y  H ISTORYK fK-ANCUSKI P R Z Y B Y W A  
DO PALE STY N Y . Znany historyk francuski 1 b y ­
ły  minister spraw  zagranicznych profesor H aoo- 
taux bawi oneerie w raz z małżonką w  Egipcie. 
W krótce p ro '. Hanotauk pizyb^daih m  dłużący po 
byt do Paaesiyny
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Cui b o n o ?...
O ls c z e g o  skreślono warunek znajomości jeżyki kektrajsklego w noweli

d o  tzw. dekretu Piłsudskiego

Rozporządzeniem P. Prezydenta Rzeczy- 
^poapospolite' z dnia 26 ub. m. nastąpiło po­
nowne znowelizowanie tzw. dekretu Piłsud­
skiego o kabałach przy równoczesnem roz­
ciągnięciu jego ważncści, jak już doniósł 
W  spoin? czasie „Nowy Dziennik11, także na 
województwa: poznańskie i pomorskie. Nie 
izanuerzatuy dzisiaj omawiać tych wszystkich 
zmian? które nowela do dekretu wprowadza. 
Cboón*y w  niniejszym artykule wskazać 
tylko na jedno „m ałe“ skreślenie w pierwot­

nym  tekście dekretu, skreślenie dla nie­
których może nieznaczne, ale według nas, 
obrażające paszą dumę narodową, miano- 
wiciO na skreślenie w ostatnim ustępie art. 37 
dekretu postanowienia, iż rabini i podrabini 
winni znać język hebrajski w piśmie i słowie, 
postanowienie, które mieści się w tekście 
dekretu od chwili jego ukazania się w lutym 
1919 r., to jest doz przerwy od przeszło 
dziewięciu lat.

Cui bono? Zdumieni pytamy się, w czyim 
interesie, dla czyjego dobra i w jakim celu 
usunięto ten całkiem naturalny, nieszkodliwy 
przepić, z pierwotnego tekstu dekretu?

Ifie możemy zdobyć się na przyjęcie, iż 
nastąpiło tó ż powodu, że istnienie powyż­
szego postanowienia w dekrecie o kabałach 
„drażniło* uczucia narodowe Żydów polskich 
Bo jeśliby chciano sądzić takiemf kategorjami, 
to . w takim razie umieszczenie w warunkach 
kwalifikacyjnych urzędników państwowych 
i samorządowych, zastrzeżenie o znajomości 
języka polskiego w słowie i piśmie, możnaby 
poczytać taksamó za potwarz rzuconą na 
cate społeczeństwo polskie.

Czy iroże nastąpiło skreślenie przepisu
0 obowiążku znajomości języka hebrajskiego 
w piśmie i słowie przez rabinów i podra- 
binów ze względu na „obrażone* uczucia 
religijno naszej ortodoksji, ćzyli zachowaw­
czej części Żydów w kraju? W szak to wła- 
śnio ’abi Josi ben Akiwa mówi, że od chwili, 
skoro dziecko zaczyna mówić, obowiązkiem  
ojca jcot mówić do niego po hebrajsku1). 
Przecież Majmonides, pierwszy koayfikator 
prawa żydowskiego i koryfeusz myśli ży­
dowskiej, aważa naukę języka hebrajskiego 
za spełnienie dobrego uczynku, „miewe*2).

Czy Kiedykolwiek wydał już jakikolwiek 
rabin wyrok sądu rabinackiego w innym 
języka, niż hebrajskim? Czy język hebrajski 
nie jest liturgicznym językiem wszystkich 
ZyJow w kraju i prawie 99 proc. Żydów  
świata? Czy całą naszą literaturę rabiniczną
 1 wszelkie ręsponsy pisano kiedykolwiek

i) Sifrl, Ejkew.
ł) Komentarz eto Aw oi Roz. II. Miszna 1.

inaczej, niż po hebrajsku? A nawet dzieła 
z dziedziny religijno-filozoficzuej i in., które 
pierwotnie pisane były nie po hebrajsku, czy 
ich aulorowie nie wyrażali później pragnienie 
zwrócenia swej twórczości na łono macie­
rzyste, to jest przełożenia ich na jężyk, 
hebrajski? A czy te nasze twory duchowe 
w obcym języku, nie zostały nam uratowane 
tylKO przez to od utraty, że .nuczae prze­
łożone je na język hebrajski, będący języ­
kiem jedynie wspólnym wszystkich Żydów  
na całej kuli ziemskiej, gdziekolwiekbądź
żyją?

Czy język hebrajski nie jest oficjalnym  
językiem rabinów, Żydów także ortodoksyj­
nych, w sprawach ogólno żydowskich, reli­
gijnych i familijnych? A  czy nie posługują 
się nim chasydzi wyłącznie przy wypisywa­
niu „kwitlech* do swoich cadyków i w ko­
respondencji między sobą? A  czy zapoznano 
te „usługi*, jakie oddał w czasie ostatniej 
kampanji wyDOrczej język hebrajski , je­
dynce* przez odezwy „rabinów* wyaane 
w tymże języku? Boć dodane tłumaczenia 
w języka żydowskim i polskim, nie odda­
wały wiernie tych wszystkich epitetów, któ- 
reini darzono zwolenników np. . „siedem­
nastki*, nazywając ich: „poszim, masisim, 
inadichim*.

Przezorność nakazuje stwierdzić, że zwol­
nienia rabinów i podrabinów od obowiązku 
znajomości języka hebrajskiego v piśmie 
i słowie, nie można uważać za konsekwencję 
rozciągnięcia ważności dekretu o kabałacc 
na województwo poznańskie i pomorskie, 
bo nie słyszeliśmy, aby nasi bracia z tam­
tejszej dzielnicy byli o to czynili jakiekol­
wiek zaniegi.

Nie możemy również dać się porwać myśli, 
że tę „koncesję* uczyniono dla tych nie­
uków z dworków cadyków, którzy uważają 
urząd rabina za swą dziedziczną arendę, 
albo że ma to stanowić honorarium, na 
koszt i ku hańbie społeczeństwa żydow­
skiego, dla tych „rabinów* (n. b. w cudzy­
słowie) i ich godnych potomków, za jakieś 
szczególne w ostatnim czasie zasługi... 
W szakże miarodajne czynniki miały właśnie 
w ostatnim czasie najlepszą sposobność 
przekonać się, z jaka pogardą odwróciło się 
od nich społeczeństwo żydowskie.

Więc cui bono?
To p*ytanie musi postawić żydostwo polskie 

przez swoją reprezentację parlamentarna 
z okazji przedłożenia dekretu o kabałach 
ciału ustawodawczemu!

M. Seider
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CZEKOLADA

PLUTO
W łasny sk lep  w K ^ k o w la , Szewska

W I Ł M A P I S ’*
S U Z M E  A M E B Y K A l k S H U

MYDŁA f KDEMY » »»■»
r _  9 Z I . O Z I C  O O  N A B K U I

Closed,

nTyiąozna tyrz»daż na Polał:
Dr. F. kaltani — Kruków, ul. S!a;ov Wna L. SI.

j&k Dzierżyński. lastrzdśł 
żydowską kochankę

W  Bola/.cw ji obchodzono niedawno d z ies iijio - 
lc c ic  powstania arniji czorwoue-j iud&eż utw orze 
uia ęzerczw ycząjki. Przy tej sposobności ujaw nię 
no ciekaw e tajem nico o  zmarłym kierow nisu  ,.czi 
k i“ Dzierżyńskim , który by ł poslracnem  mieszkań 
ców . Między innemi dowichnieUśmy się, że v«‘ l i - ’ 
oznie w ielu innycii rozstrzelał on w  pctiŁieoiiAcL 
„czek i" dawną sw ą kochankę, Żydów kę. Była to 
O lgę Mfartyaiec, k tórą  p ra cd w ie lu  la ły  poat ■) /
K rakow ie,

b y ł  on podów czas emigrantem poi ity-rnym.  ̂nłe 
śniąc nawei. o  tem, że kiedyś się stanie '/ybilną 
figurą Rosji, Dzierżyński zakochał się w  paanu 
Oldze o d  p ierw szego spo>j -zania. Od jego czasu 
chodriił za nią jak cień, nosił jej w łzar 'jiek  P*"zy 
seroi 'Ale one g o  nie kochała, jakkolwiek da • 
ła g o  życzliw ością  i  sympatją. Rewolw^tpui&ós 
polski podów czas oieipiaJ głód, a Olga temu sir 
przyglądała. M ając w  Mockwue zamożnych rod*1, 
ców , którzy posyłali jej skale pieniądze, dzie liła- 
się u c  swem i zasobam i z DmerŁyństdm. B yłe  
u. osoha w ielce sympatyczna, barda** przystoj­
na, w ykształcona i powabna. W spierała o u t  nie- 
ty lko Dzaerżyńcliiego, lecz i  wielu innych rew o­
lucjonistów , którym  sprzyjt-ła ideow o ja k o  ese- 
row ka".

Po pSWójśji czasie Olga w yjechała  do M oskwy, 
bo rodzice wyjednali dła niej praw o do p o w :o  
tu, a Dzierżyński, stęskniony, pozostał zagranicą 
„Jestto najcudowniejsza kobieta na św iocie" 
mawuał o  niej zakochany Dzierżyński. P o  paru la 
tach, nie w ytrzym ują ', dłużej rozłąki z przeamiu 
tem sw ych uw ielbień, D zierżyński połstycmuŁo 
udał się do M oskwy, narażając się na najwięitsze 
niebezpieczeństwo. I u jrzał ją, ałe już jak o m yjat 
kę, bo  w  m iędzyczasie Olga w yszła za stUujuca 
D ym itrego Ofenherca. U ścisnął je j rękę i  odtzedł 
Od tego czasu w iętej je j nie w idział, aż...

B yło to już w  czasie panowanie oclszewdckle 
go. D zierżyński byt już w tedy .potężnym preo. • 
sem czrezw yczajki, katem koniu-rew olucjouistów . 
Pew nego razu, gdy Dzid żyński przeglądał listę 
„buntów noków", . airesatoWwnych przoz „ozekę ‘, na 
gle zadrżał W  spisie u jrzał tak Wiele m ów iące 
dian imię O lgi Mar^mie^-Ofutihwc. A  w ięc te 
Olga, o  której ,de może dotąd zapomnieć, znujOk* 
je  się w  piwnicach pc drwiądnej mu „czek i" t Dziwi 
żyński pow stał z  miejsca, kolona Zgięły fdę jak' 
pijanemu i ledw ie dow lók ł się. do aresztowanych. 
D ostał zawrotu g łow y , przed utzym a w<iiyJłk© 
mu się kręciło  —  jak sam wyznaje w  liście. Z oto  
ujrzał „ ją " , w yciągn ął ku niej ręce, lecz  bedBsku- 
tecznie Ona wydana na łup męczeńskiej śmierci, 
ijęmiakję z  pogardą odw róciła  się od człow ieka 
k td-y  by ł patiem je j życia. Dzierżyński' z óOŁM. 
w  sercu odszedł...

Nazajutrz Luziei zyńskóemu przedłożono spis akt. 
rany h  n« śm ierć śród którego w idn ia lc także 
nazw isko Olgi. D zierżyński w ybełkota ł: „W  oiiiO 
nie rew olu cji’ i  z  gorączkow ym  pośpicchoa 
podpisał w yrok  śmierci. T _go  sam ego dnia Olgę 
została w  liczbie w id u  innych rozstrzelana.

A le od  tego czasu D zierżyński strr rił spokój. 
Zbladł i chodził zadiunuiaiy. N ikt nie n n ia  i i l ,  #e 
z  ritr zaszło, co  się w  nim dziej* . Dtterżyńsak 
dalej upraw iał sw ą srw a w ą  działalność. A le  
przed Jego oczym a uoośii się ust& w lw ne ob taz  
je g o  dawnej d o b ro d z ie ju  i ukochanej. I to sl  ̂
ło  ciężarem, pod któ-wm ta i żelazny m u u H c' 
wr&szcle upadł. W  tem tkw i w jeatuw a Vgw  
gtej śmierci.
—  J ' ii1 ■ s W B B W W M h M B W k
SPRAW Y i P O U « N O . P 8 W K « i l  '

Prace komisji kodyfikacyjnej
Z W arszaw y donoszą: Na uiegda.*szen p o a w  

dzeuiu icomiisji kodyfikacyjnej w  ołrsiOści prabd- 
staw icieh  prasy, sekretarz Dr R appapor z łożył 
spraw ozdanie z dotycliczasow y 'h  prar komisji.

W edług sprawozdania sekcja praw ą 1 andlowe- 
g o  ustaliła ostatecznie tekst projektu praw a o  
spółkach aKcyjnych ora z  przysrąpiła do w ykoń­
czenia projektu praw a o  spółkach oraz do wypra­
cow ania projektu kodeksu handlowego.

Sekcja postępow ania cyw iln ego pracuje uądai 
zarów no nad kodeksem postępow ania cyw ilnego, 
jak  i nad przepisami, w prow adzającym i ten ko­
deks.

Sekcja praw a karnego p -acn je  nad częścią szcze 
g o low ą  kodeksu karnego. P race te dotyczą działu 
o  zbrodniach i występkach. \

Poiza temi pracam i kom isja kodyfikacyjne w  
w ija  bardzo intensywną działalność w  pod sak , 
cjach prawa cyw ilnego, przygotow i-jacych prt> 
jekty poszczególnych działów  przyszłego kodakab 
cyw ilu  ago jeduolitego dla «a*egi państw*.
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Z palestyńskich teatrów
List z Tel Awiwu

Teł Awiw, w marca.
Jak wiele rzeczy nitpc-wszednLch w  tyn. małym, 

oa  tw órczych energij rozpartym kraju, tar i teatr 
palestyński różni się wielce od analogicznych insty- 
tocy j innych krajów. Prcedcwszysrkiem podobni;-, 
d o  ow ych 6-iu osób Luigi' Pirandella pos„uKujących 
sw ego autora, i teatr palestyński w ciągiem jest po­
stukiwaniu za przewodnia linia artystyczna, za od­
powiednią sztuką, za aktorem, reżyserem, dyrekto­
rem, mecenasem, a co  najważniejsze za —  budyn­
kiem teatralnym. Teatr tutejszy jest —  o dziw o w 
dwudziestym wieku —  teatrem wędrownym. Poza 
„Tajem 11, który od kilku miesięcy mieści się w ma- 
.ym , na dwieście miejsc obliczonym teatrzyku przy 
Sadejrot Rotszyld w  Tel Awiwie, żaden (a jest ich, 
naturalnie jak na Żyaow  przystało-, w ięcej niżby być 
powinno) inny zespół nie gra w e własnym, ani * :ż 
w ;odjowiadajacym temu celow i budynku. W  Je­
rozolimie przedstawienia odbywają ię w kinie Zion; 
to  sarnÓ w  Haijiie. W  Ter Aw iw ie zaś —  albc w o - 
szulowanej, wielkiej, jak ,cyrk budz-e Bejt Haam, 
lub w  sali powystawowej z jej poziomą widownią i 
prymitywnie urządzoną sceną. W łaściw y bowiem 
budynek teatralny w Tel Avdwie (nawiasowo: pry­
watna własność bogatego sudańskiego Żyda) jeszcze 
nie wylazł z oszalowania i nie wiadomo, kiedy bę­
dzie i do jakiego oddany użytku.

Maur* w ięc teatr wędrowny ze wszystkiemi jego 
Baletami i przywarami. Poza biakiem odpowiednie­
go oudinku składa się na ten stan rzeczy w iele je­
szcze innych przyczyn, z których najważniejszą 
fest; brak odpowiedniego oparcia materjamegi 
zmieniający ■ się co  chwila układ sit w istniejących 
zespołach teatralnych, a w  końcu: małe stosunko­
wał przestrzenie, dzielące jedno żydowskie skupienie 
od drugiego. T o  też tym brakiem własnego do. mi 
nikt zbytnio się nie przejmuje. Ody wjPadnie, paku­
je  się tę trochę reżyserskich gratów na wierzch 
autobusowego pudła, nieliczny zaś zespół ao środka 
ł — jazda. Za dwie godziny jest się w Jerozolimie, 
za cztery w Hajfie, za pół w Riszon l‘zion i Petach 
tikwia. W  kolonjach gra się naturalnie, gdzie się 
zdarzy. W  nederze n. p. —  w starej arabskiej stajni, 
a w  Szchunąt Boruchow —  na terasie prywatnego 
domu, którego właściciel — wielki miłośnik hebraj- 
r ioe1 sztu ki,— własnoręcznie pilnuję, by niepowo­
łani widzę nie przedostawali się bez biletu za par­
kali jego usiedla. Nje jest to oczywiście połączone 
ze  zbyt wielkim wysiłkiem ze strony gospodarza, 
gdyż czterysta mieszkańców tej „w si“  zazwyczaj 
gremialnie kupuje bilety, zwłaszcza jeżeli przedsta­
wienia, jak się to dość często dzieje, odbywają się 
W piątkowe wieczory. Poza tern zresztą, na wielkie 
wydarzenia w  dziedzinie sportu, sztuki, tańca i mu­
zyki zjeżdża na odwrót „chłopstw o1* z kolonji do Tel 
Awiwu.

Drugiem dziwnem zjawiskiem palestyńskiego tea­
tralnego życia jest — „Kumkam11 (Czajnik). Saty­
ryczny ten teatr, o którym pisałem już w samym 
zaczątku jego powstania, zdołał wbrew przew idj- 
wa- nom. jego własnego tw órcy  Awlgdora Hameir- 
j-ego w  krótkim czasie swego istnienia bardzo głę­
boko ,zapuścić korzenie w urodzajną glebę palestyń­
skiego, artystycznego życia. ZjSwisko „Ku.mkumu ' 
w ydaje mi się dziwnem, gdyż „Kurnkum11 nie karmi

swej publiczności ani po-puiarną, dziś na całym 
św iecie rewją, ani tłustym kupletem, ani ckliwym 
wodewilem, ani ież tanimi efektami melodrama- 
tyczr.emi, a tj iko bierze ją ciętą do krwi gryzącą 
satyrą humorem wisielca i parodią rozbrajającą na­
w et zawodow ego mulanchoiika. Poza tern, co może 
najbardziej je-s-t dziwnem — jest to jedyny teatr w 
Palestynie, który nie tylko gra bez deficytu, ale jak 
na dzisiejsze ciężkie warunki dość obficie karmi 
grupującą się koło niego brać aktorską. Jakkolwiek 
więc i nadal trwa w sv. ym pierworodnym grzechu, 
to znaczy i nadal —  poprzez sześć swoicn dotych­
czasowych programów — nie wychodzi poza cia­
sne ramy palestyńskiego podwórka, to jednak od 
programu do programu znać znaczny postęp tak w 
doborze tematu jak w  grze zespołu.

Dobór zaś tematu nie jest znow tak łatw y, jakby 
się na pozór wydało. Zadanie bowiem satyryka, 
czy też humorysty jest w Palestynie o wiele trud­
niejsze niż w Europie. Zazwyczaj najpodatniejszym 
i najwdzięczniejszym tematem satyry są obrazki z 
życia ludowego. Tu jednak tego, co w potocznym 
języku zwie się życiem ludowem, jeszcze niema. — 
Tu ścierają się różne pierwiastki ludowe, krzyżują 
się różne elementy obyczajowe, przenikają się 
w pływ y różnych tradycyj wyniesionych z różnorod­
nych krajów  gohisowych. T o też życie ludowe, je­
dnolite i wyrównane w swym przekroju, tu się do­
piero poczyna krystalizować. Nie wystarczy więc 
pójść na ulicę hub rynek, podpatrzyć życie w iego 
pospolitych przejawach i dać jego odbicie, zrefor­
mowane w e wklęsłem zwierciadle satyry. Tu au­
tor przeważn.e sam tworzy pierwowzór, który do­
piero w następstwie podchwytuje ulica i na swój 
sposób go kopiując utrwala w codziennem życiu. — 
Nic więc dziwnego, że „Kumkum11 Jiamciry‘ego, ze 
swemi pieśniami, sylwetkami i parodiami, staje się 
ważkim i użyźniającym czynnikiem tutejszego kul­
turalnego życia, że melodie zasłyszane w Kumku- 
mie nuci się w biurach, na budowie i na gorenie, że
np. główne postacie sztuk granych w teatrze „Taj11
lub „Ohe!“ nabierają barwy i życia dnp.ero po od- 
powiedniem ich spreparowaniu w Kumkuimie.

(Dokończenie nastąpi).
B. Zimmermann

W IE L K I T E A T R  DPAJFATYCZNT
PO W STAJE W  PALESTYN IE.

D yrektor teatru palestyńskiego (H ebrajski Teatr 
Dramatyczny w  Palestynie) p. M. Gnesin wysunął 
projekt zjednoczenia tego teatru z  zespołem Ha- 
bi-my i utworzenia w ielkiej hebrajskiej trupy dra ­
matycznej. P o  przybyciu „H abuny11 do Palestyny 
rozpoczną się w tej sprawiie konkretne perŁraikta 
C,jfc.

D yrektor studjum dramatycznego Ohel11 p. M. 
H alewi w yjechał do Europy celem zaznajomienia 
się z rozw ojem  sztuki teatralnej w  głów nych  o- 
środkach kulturalnych w  Paryżu, Berlinie i W ie­
dniu. P. H alewi naw iąże rów nież pertraktacje ze 
znakomitym pisarzem żydow sko- niemieckim Ste­
fanem Zweigiem w spraw ie wystawienia w  Pale­
stynie jeg o  dramatu pt. „Jeiem iusz11.

Kffaiks o abiofutne; miłości
Nit mam na myśli nlozoficznych rozpraw o mi­

łości, niemieckich docentów filozofii. Taki pan, mó- 
w -ący  ,o miPści z punktu widzenia jakiejś odwiecz­
nej metafizyki, robi na mnie wrażenie człuwieka 
ślepegc i nader uczenie rozprawiającego o kolorach. 
U wiele bliższym poznania istoty miłości wydają 
się. nam poeci, których rękę prowadzi intuicja i 
saepcze im do ucha najgłębsze nieraz prawdy.

O, takiej właśnie książce o miłości chciałbym 
kilka słów napisać. Jest nia powieść Maxa Broda 
„Kobieta, za którą się tęskni11. Już sam tytuł jest 
błyskawicą, oświetlającą nam drogę do ciemnych 
zakamarków duszy, gdzie i odzi się i rozwija mi­
łość. /

„Kobieta, za którą się tęskni11!... A więc m.łość 
ł tęsknota to dwie nieodrodne siostry. Miłość wyra­
ż ą  la glebie tęsknoty, ale trudno doprawdy powie­
dzieć, czy miłość w przędza tęsknotę, czy tęsknota 
powstaje s  miłości. To jedno wiemy, te  człowiekowi

stale tow arzyszy tęsknota, którą okupić musi 
cieżkiemi nieraz ofiarami. Życie człowieka jest bez­
ustanną wąlką z czasem. Z lej walki rządku wycho­
dzimy zwycięzcami, a często, och i jakże często 
ze smutnym uśmiechem na ustach przypatrujemy 
się pogruchotanym naszym marzeniom. Jak długo 
jednak żyje w nas tęsknoia, tak długo modlimy się 
o miłość,, któraby tej tęsknoty była wyzwoienicin.

O tak;ej to pogruchotanej tęsknocie opowiada 
nam rzewnie, żyw o i z powagą Max Brod. Trzy 
kobiety przesuwa >ą się przez życie bohatera powie­
ści. Pierwsza jest symbolem miłości, li tylko zmy­
słowej, doskonale dającej sobie radę bez zbytniego 
zaangażożwania duszy. Znika i rozwiewa się, gdy 
dusza, to jest najgłębsza nasza tęsknota za absolu­
tem dochodzi do głosu. Wszelkie próby kompromisu 
kończą się zwykle bankructwem. Zrozumiała to bie­
dna Dorota I w czas jeszcze się cofnęła.

Druga kobieta tej powieści jest stosunkiem, wy-

RE G Y REINHOLD.

Wiosna
Czemu płaczesz dziewczyno, gdy wiosna w ok ó ł

rozkwita?
Chodź, raduj sie ze moą!

Czemu płaczesz dziewczyno, gdy uw ść sers*
przepełnia?.

Chodź, zatańczże ze mną!
Czyż to wielkie szczęście pierś twoją przytłaczał

Chodź, dzielże się ze mną!
(Tłum. T. TJ. 

^ » 
kombinowanym przez rozum, wstydliwie ukrywa­
jący swój egoizm w e  fałdach jakiejś sui generis 
bladej i suchotniczej miłości.

Dopiero trzecia jest kobietą, za którą się tęsknL 
I oto czytamy pieśń o absolutnej poza czasem i 

przestrzenią się znajdująca] miłości. Taka miłość 
żadnych nie uznaje warunków, burzy wszelkie formy 
społecznego bytowania, jako żywioł przechodzi 
przez życie, domagając się zupełnego sobie oddania, 
zupełnej całopalnej ofiary. Taka miłość jest w ięc 
anarchiczna w swej istocie, dlatego w rogo się dc nieś 
odnosi społe czeristwo. Pierwszą barykadą społe­
czeństwa jest małżeństwo, które, oglądane pod tym 
kątem widzenia, jest gigantyczną próbą ujarzmie­
nia miłości, narzucenia jej pewnych w ięzów , granic, 
norm. A potem wysuwa społeczeństwo przeciwko 
żyw iołow ej miłości swą zbrojną armią nakazów 1 
zakazów, wiar i dogmatów, by ją unieszkodliwić. 
A wreszcie zjawia się na pobojowisku , największy 
w róg  miłości —  czas. Każda miłość bezskutecznie 
w alczy z czasem, a w tej swej walce odwołuje się 
do jedynego swego sprzymierzeńca: dc śmierci. —  
Istnieje bowiem granica wytrzymałości i ludzkiego 
serca. W  tej rozrzedzonej atmosferze na dłuższą 
metę wytrzym ać nie można, więc pęka strudzone 
ludzucie serce.

Miłość staje się formą tragicznego Dytu. Tra^lcz- 
nerti bowiem w swej istocie jest zmaganie-się czło­
wieka z przeznaczeniem, tragiczną jest próba wy­
zwania miłości z ram czasu i przestrzeni i uczynie­
nia z niej absolutu życia. Na rumowiskach życia 
zostaje tylko tęsknota i skarży się bezszelestną skar­
gą na jałowość tego por.adłudzkiego wysiłku, ska­
zanego z góry na niechybną zagładę.

Ale o tem może nam tylko opowiedzieć poeta. — 
ma\ Brod uczynił to w swej powieści o „kobiec.e, 
za którą się tęskni11. AJ Kaoler.

N O TA TK I LITERACKIE

Czai się serce ■■■
Przed Wilku laty w padła mi w  ręce oryginalnie 

zatytułowana ksiiążKa B. Schlagera „Soinoza, zdje 
ciia z  duszy heretyka11. Tytuł jest czasami zdraj­
cą podświadom ych asplracyj autora. Zoaw ałc mi 
sie, że t-utoi chce być filozofem  chce się k ierow ać 
busoli -acjomaiizmu, korzy się przed intelektem 
a jednak w podziem iach duszy modli się o  w y ­
zw olenie —  poeta.

Przeczytałem  książkę i przekonałem się, że nie­
zawodną była moja intuicja. „Spinoza nie jest 
suchym traktatem uczonego, urierz&tego na w agę 
każde słow a, z cyrklem w  ręku odgraniczające­
g o  płaszczyznę pojęć, by  nie dopuścić do osm ozy 
ze świa/tem uczuć. Na każdej stranricy pulsuje 
uczucie, które zabarw ia i aromatu docuje abstrakt 
cyjnej myśli, ale jest to uczucie ujarzm ione opa­
nowane, wzięte na uzdę intelektu. Ucaucie bil* 
dało się jednał zupełnie przyw alić gmachem m y­
śli, w  podziemiach duszy rw a ło  s.ę do światła, 
ry ło  sobie podziemne korytarze, aż w reszcie od ­
w aliło  płytę cmentarną i w ybuchło kaskadą pięk­
nie rzeźbionego słowa.

Druga książka Schlagera „Czai się serce1* (Na­
kład „R oju  , W arszaw a 1928) jest już wyraznein 
dziełem poety Poetą jest dla mnie każdy czło­
wiek, odczuw ający niedostępną dlr zw ykłego oku 
i ucha magję słowa. Każde słow o  jest niełylko 
znaL.em porozum iew aw czym  między ludźmi lecz 
symbolem stosunku człow ieka d o  absolutu, próbą 
nazwania tego, co  'jest z natury rzeczy nienazWL 
nem Tę magję słow a posiada w w ysokim  stopniu 
poemat progą p. Schlagera.

M im ow oli w ysuw a się utarta, konwencjonalna 
już d e fin c ja  — 'ntelektuallstyczmej poezji Odrzuć­
my jednak prtcz wszelkie konwen joi alne, szablo 
nowo ccnięukłlUuiy, isy ż  u  tuleje bow iem  granica
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tkiędzy .uczuciem u myślą? X i wet w iiajabslra- 
Itcy jnejszej m yśl', w m yśli na pozór zupełnie wy- 
Płiajiej z  uczucia, zu a jdw cde żar, namiętność i o- 
gieu seica . Soi cc rie  zawrze tryska gejzerem u- 
czuicia, czasami czai się lyiho, skazane przez prze­
wagę intelektu na podziA-mre bytowanie.
. A  to czające siq serce p oety ' m ówi nam o iłro- 
gaćh ludzkiego żywota, o  markach ksztai tu ją 'ego 
się sumienia, o  śm ierci i m iłości, tych dwóch gra- 
Bkzmyih słupach życia człow ieka.

Nieśmiertelną jest tw órczość człow ieka, którą 
nazw ać można pochodem fikcji. Bez fikcji lyłby 
Uzłowiek nędzt ym  ty lko rozbitkiem, unoszonymi 
przez burzliw e fale ku nieznanym lądom. Czło­
wiek ujarzmia chaos w  sobie i poza sobą, stwa- 
Taaayąc w aląź nowe fikcje, a ]K>tó>n w ierzy  w  te f i ­
k c je  ja k o  w  rzeczy konkretne i same dla siebie 
Bstaiejące. A ż przyjdzie poeta i odsłon i nam pra- 
Wttaiwe ob licze  tych fiikcyj, uzm ysłow i nam odw ie­
czną tęsknotę człow ieka za absolutem.

Mówi o tern w szystkiem  B. Schlager językiem  
przepięknym , w yrzeźbionym  na prastarym  stylu 
człow ieka, który używ ał jeszcze przenośni. Być 
może, że ta biblijna opow ieść ma zbyt wąskie ł o ­
ży sk o  tiłozo&cziriych koneepcyj, zbyt utartemi 1 
n a r  ©mi chadza ścieżkami, ale czai się w  niej ser­
ce  praw dziw ego poeiy, b ije  źród ło  nieśm iertelnej 
tęsknoty. O lśniew ającą jest zewnętrzna szata tej 
tęsknoty, jest rmagja słow a, opailiziująoego barw ą, 
ruchem, rytmem. Al. Kanfsr.

KRONIKA LITERACKA
W Y S T A W A  ŻYDOW SKIEGO INSTYTUTU NA­

U KOW EGO W E  W ILN IE. Ż ydow ski Instytut Nau­
k ow y, którego centrala m ieści się w e W ilnie, u- 
rządza w  p ołow ie  kwietnia w ystaw ę. W  komun i- 
kauie czytam y, że w ystaw a obejm ow ać będzie 
dział żydow skich w ydaw nictw  z łat 1926 i 1927, 
przegląd prasy żydow skiej od  X V II stulecia do 
dnia dizlsiejszogo, dział m anuskryptów oraz mu­
zeum teatralne im. Estery R. Katmińskiej.

,DI JID IS ZE  W E L T ". W  tych dniach ukaże się 
W W arszaw ie pierw szy numer m iesięcznika lite 
rack o  naukowego „D'ie jiidische W elt“ pod reda­
kcją  Pereca IliTszibetina, J J. Singera i Nacłmui- 
na Meiisła. Z redakcji w ystąpił poeta M. Rawicz. 
W  pierwszym  numerze ogłaszają sw oje  utw ory 
A. M. Fuchs, J. Kiirmann, Kadja M ojodow ska, R a­
chela H. Horn, Perec HLrszbein, J. J. Singer, A. 
Cajtliin, dr. I. Schipper, Z. Reisan i inni. Z auto­
rów  polskich zamieszcza „D i jidisze W elt‘ ‘ arty­
kuł znanego krytyka K arola Irzykow skiego.

N O W Y DRAM AT L E JW IK A . N ow y dramat Laj- 
Wika „H irsz Leker" w ystaw ia w  teatrze Kamiń- 
skiego w W arszaw ie znany artysta żydow ski M. 
Lippmann.

z j a z d  r o s y j s k i c h  p i s a r z y  ż y d o w ­
s k i c h  odbędzie się w  M oskw ie dnia 3 kwietnia.

W IE L K I SUKCES ZNAKOM ITEJ ŚP IEW AC Z­
K I PALE STYŃ SK IE J W  EUROPIE. W  Berlinie 
w ystępuje obecnie z w ielkiem  powodzeniem  zna­
na. artystka palestyńsko, członkini „Teatru  P ale­
styń sk iego", p. Miirjam Bernstein- Kohan, córka 
W ybitnego działacza sjonistycznego Dr. Jakóba 
Bornsteina- Kohan z K iszyniow a. Prasa niemie­
cka zamieszcza bardzo przychylne recenzje o  jej 
oryginalnej interpretacji pieśni staro- hebrajskich 
oraz  m otyw ów  au-abskich. Tournee p. Borastem - 
Kohn po Litwie, Rumunji i ostatnio po Niemczech 
jest trjumfem sztuki hebrajskiej i renesansu języ ­
ka hebrajskiego. Przed wyjazdem  do Am eryki 
znakomita artystka hebrajska zwiedzi rów nież kil 
ka w iększych miast w  Polsce.

D W A  DEBIUTY. W spółpracow n icy  naszego pi­
sma pp. Roman Brandstetter i Aleksander Łę­
czyck i zadebiutow ali tomikami poezji. — Tomik 
Brandstaettera zatytułow any jest „Jarzm a". Lę 
ezyckii nazwał sw e poez.je „Rytm em  tętnic". Oba 
tom iki w yszły  u Gebethnera i W olffa .

P AN I W IE LO PO LSK A  W Ę SZY  W  POLSKICH 
L ITE R A TA C H  —  BOLSZEW IKÓW '. W alka o  po l­
ską akademję literatury staje się coraz bardziej 
namiętną. N iedaw no odbyło  się zebranie litera­
tów  polskich, którzy podzielili się na przeciw ni­
ków  i zw olenników  akademji. Jako przeciw nicy 
W ypowiedzieli się K arol Irzykow ski, Peiper, Wat 
t inni. W  obronie projektu akademji stanęli W ie­
lopolska, Kaden- B androw ski i J. D ąbrow ski. P a ­
ni W ielopolska napisała na marginesie tej dysku-

w  Głosie Praw dy" ordynarny pamflet na prze­
c in a k ó w  akademji, uciekając się nawet do de­
nuncjacji, że przeciw nicy  akademji są bolszew i 
Kamil. Zaatakowani literaci og łos ili ostry protest 
przeciwko napaści M. J, W ielopolskiej.

N AJNOW SZE D ZIEŁO  GORKIJA. Sowiecki n 
kład państw ow y „G ozisdat" w ydał obecnie nay

p e e ? n r s

o 33 o

zwiększyła się konsumcja tłuszczu 
jadalnego „UERES“ w roku 1927 
w siusunku do roku 1926.

Jest to najlepszy dowód wzra­
stającej popularności tego najlep­
szego i najtańszego tłuszczirijadal- 
nego.

Ceres je&t ^® ł>fah y  pod* 
ścisłym nadzorem p. Rabina 
Simcbe Fraenkel ze Skawiny

DOM JEDWABIU
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OSTA TN IE N O W O ŚC I
nowsze dzieło Maksyma Gonkija pt. „Ż y cie  Klima 
Sangina". Chociaż liczy  on o przeszło 600 stron, 
nazwał je  autor nowelą. W' dziele tem, które jest 
pisane w form ie pamiętnika pew nego m łodego 
człow ieka nazwiskiem Klim  Sangim, opisuje Gor- 
k ij całą epokę poprzedzającą rosy jską  rewolucję. 
Można też tę nowelę nazwać autobiograficznym  
szkicem poety, który w plótł do niej m nóstwo fra ­
gm entów z w łasnego sw ego tułaozego życia.
LIT E R A C K A  M ISTYFIK ACJA LIONA FEUCHT- 
W AN GERA. Znany autor słynnej pow ieści „Jud 
Siiss", L ion Feuchtwanger, — która to pow ieść w  
Anglji i Am eryce osiągnęła olbrzym ie w prost po­
wodzenie — w  ostatnich czasach bardzo żyw o za j­
muje się Am eryką. Od dłuższego otóż czasu poja­
w iały  się w  pismach niemieckich rozm aite w ie i- 
sze rzekom o am erykańskiego m łodego pisarza J. 
L. Wetcheek. W iersze te zw róciły  na siebie p ow ­
szechną uwagę, a w  Am eryce zastanawiano się 
nawet nad tem, kto może być ich autorem. D opie­
ro teraz w yszedł tomik tych w ierszy pt. „P ep  
przyczem okazało się, że ich autorem jest w łaśnie 
Feuchtwanger, który popełnił w  ten sposób misty­
fikację intrygującą przez kilka miesięcy literacka 
opin ję tak Europy jak i Am eryki. Słow o ..Wetche- 
e k - składa sic z „W et" co oznacza po angielsku 
ow tóiy Jeucht, i „c iic e k ' ,wym. caik) po niemiec­

ku podiiczek (W ange). Ciekawe jest przytear rze­
czą, że L ion  Feuchiw  angor nie by ł nigdy w Am e­
ryce, a mimo to tak dobrze w ży ł się w stosunki 
amerykańskie, że krytyka tamtejsza była przeko­
naną, że tylko Amerykanin może być  autorem tycb 
poezyj.

NAGRODA BEETHOVENA. Pruski, akaderaj*
s®tuk rozdzieliła na w niosek kuratorjum nagrodą 
Beethovema za rok 1928, w ynoszącą 10,000 marek 
na dw ie części i przeznaczyła po t>,000 marek zna­
nemu kom pozytorow i prof, drow i A rn oldow i Mee- 
delsohnow i i młodemu kom pozytorow i H enrykowi 
Kamińskiem u.

„P A R S IF A L ‘ ‘ PO R A Z  P IE R W SZ Y  W  GENfc- 
W IE . W  Genewie po raz pierwszy w ystaw iono 
„Parsifala" W agnera.

O U W OLNIENIE W . WANDURSKIEGO. Zm *
ny polski literat W. W andurski, autor „Śmierci na 
gruszy", aresztow any został podoaar akcji w y­
borczej, ponieważ był pełnomocnikiem listy komu­
nistycznej w M oskwie. Grupa polskich literałów  t  
Karolem  Irzykow skim , Z ofją  Nałkowską, Stru­
giem, Berentem i Makuszyńskim na czele ogłosiła  
protest przeciw ko dalszemu więzieniu Waodur* 
s. kiego,
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Reagując na faszystowskie tęsknoty „Słowa 
Polskiego1* i dyktatorskie westchnienia wileń­
skiego sanacyjno-inonarchistycznego „Słow a", 
pisze „Robotnik":

Rizeczpus,poiił« P olsk i stanęła u rozstajnych 
dróg Jeden szlak yrowadzi łoi lojalnej, zdecydo 
wanej rozbudowie Pa. rwa zta pcustawie demo 
loracji; śziak oruc . na który chce w ^ ch n ą c  kiaj 
większość pfetn „sanacyjnych", —  to równia po 
-uyia; gdi" raz zaczniemy się p o  mej toczyć, 
njcf nie potem, z a w óc ic  w stecz logiki wypad­
ków.

Rówirieź i „Furjjr W arszf w-Jd poeucresia 
tę ćui w ią rat todę niektórych f  ttbt sanacyjnych, 
propagujących „teorię awantur". Paradoksem 
żyda polskiego jest -pezysem faset, t e  ta  ,j>ototy 
kę konfliktów" p o s z c z m  sic ptzed«w*s®yswtieoi 
stu *fyjni... Konserwatyści.

Możliwe, t e  wobec nchwatema prze? sejm 
prowizoijuiił budżetowego panowie ci nieco się 
zreflcKtują —  choc nieKtórzy z nich (pos. Ma­
ckiewicz ze „Słcwa") wp*ost ubolewają nad... 
zażegnaniemi konflfetu.

Lecz' oio —  nowy konMcf wyłania się z cnao 
su: interpelacja sejmowa wsprawie nadużyć wy  
oorćzycn. Istnieją w tej mierze dwa poglądy. 
Pogłąu kół rządowych („C zas"):

Tak więc mamy (po uchwaleniu prowizorium 
*bfldżetow eto) zapewniony względny spokój na 
‘ terenie sejmowym na kilka najbliższych tygod- 
M . Ghyba, ze zamącą go epizody tego rodzaju, . 
tok niefor*unny występ pusta Marka w  sprawie 
„nadążyć" przy wyborach, obliczony jak gdyby 
■ta to, aby prowokow ać do walki 1 rząd i najlicz 
DiejSzy klub w sejmie i senacie. YvaJka ta. spro 
wekowana przei. socjalistów, byłaby nader nie- 
Łózpieczną dla sejmu; mogłaby się łatw o obró- 
Clć w  odroczenie lub nawet rozwiązanie sejmu. I 

Pogląd strony przeciwnej („Polonja").
Zarówno PPS, która zgłosiła wniosek o powo 

łanie komisji- w celu zbadania nadużyć w ybór.
, ępych, uo wału, 4 stanowiska w  tyęh wyporach 

administracji państwowej, tak samo I wszystkie 
inne stronnictwa za wyjątkiem naturalnie Jedyn 
ki będą dóniągjjły^się przeprowadzenia przez 
organy sejmowe dochodzenia.I serow ego ukara- 
■Ja winnych. 1 ina.częij być jiie może, nie może 
być  muwy o współpracy i to harmonijnej, dopo 
kj ta sprawa nie zostanie w myśl sprawiedliwo­
ści załatwioną.

„Głos 'Narodu" pisze w tonie pesymistycz­
nym o chwiJoweiri',,zawieszeniu broni":
1 Jeśliby :aś na podstawie dotychczasowej dzia 

tajności Sejmu chciało się wnioskować o przy­
szłościf, to trzrbaby powiedzieć, ie  przyszłość 

.obeerego parldfrientu nie zapowiada się w różo 
w ych  kolorach. Paraliżuje go teraz, a w  przy­
szłości zEpie, jejćo niezdolność do stworzenia 
trwałej większości rządowej. Jest ona bowiem 

■prawie-że '.leffiożiiwą... Nierealnym —  zdaje- się 
,— Jest pomysł rządów „jedynki" z Klubam lewi 
cy... Lecz niewiele aizans —  zdaje się —  ma tak

Piąty wyrok snjiercf w Rzeszowie 
p o lc iM  o tk c n e l Kadench 

pr*ysi«qfycn
''Koi w ł.) Rzeszów , 30 marca

D»»ł« 21 kwietnia 1927 r. obw in ił śp. Franciszek 
M aciąg, wyrobnik z  Sobow ej (k o ło  Tarnobrzega,) 
Franciszka M otykę, rolnika w  Sobow ej przed po- 
l i c ją .o  kradzież drzewa. Dotknięty tern obw inie­
n iem ' Motyka, wniósł przeciw  M aciągowi tonie- 
sienie karne o  obrazę czci, które jednak nie za­
kończyło się zasądzeniem śp. M aciąga, gdyż Mo­
tylki został ukaruny za przekroczenie kradzieży 
przę* sąd poW iitow y  w  Tarnobrzegu.

04- tego cziasb Motyka był nieprzychylnie uspo- 
sobiouy dla śp. Maciąga i bardzo często odgra- 
żi i *nu się. wraz. ze swą żoną że go zabije Acz­
kolwiek pogróżki te niezuwsze hyły poważne i 
na jścrjo czynione, to jednak, skoro 15 czerwca 
1 2j?nr. rozeszła się pogłoska we wsi o za mordo 
Wflłiih biednego Maciąga; miejscowy posterunek 
policji pnńslwowf.j odraza skierował twe podej­
rzenie iw M piykę,.,, . ^  ,

PrjfcpróWadzóne- vć*’odv w śledztwie i na roz­
prawie słow n ej w ykm nły isloin e. że Motyka (li­

się bez Ligi Narodów.

że i drugie rozwiązanie trudności; pozyskanie 
części posłów  lew icy dla większości Drawicowo- 
centrowej. A trzeciego w yjścia niema. Bo nic 
jest niem targowanie się o większość od wypad 
ku do wypadku.

Bardziej optymistycznie zapatruje się na sy ­
tuację „Nowa Reforma". D o ty ch cz a so w e  d o ­
ś w ia d c z ę ™  z trzecim sejmem d o w o d zą , żS 

nowa maszyna parlamentarna nadaje sie cał­
kiem dobrze do użycia ao załatwiania ustawo­
dawczej strony normalnych spraw państwo­
w ych. Natomiast wskazują na to, że maszyny 
tej- nie można użyć do przeprowadzenia żadnych 
reform głębiej modyfikujących lub nawet ograni 
czających zasady demokracji i pariamenta- 

kj, ryrjmu, jako takich.
Konkluzja, do jakiej dochodzi to pismo sana­

cyjne, jest ta, że
nowa maszyna parlamentarna jest zdoma do po 
zytywnej pracy. Potrzebuje jednak — wytraw ­
n eg o , pilnego i bacznego maszynisty.

Poza problemom „sejm i rząd" zaprząta chwi 
Iowo umysły w Polsce sprawa rokowań poi 
sko-Iitewskich w Królewcu, które — jak wia.do 
mo—  rozpoczęły się 30 marca. „Głos Prawdy'* 
pisze w artykule pt. „Pc co jedziemy do Kró 
lew ca?":

Winno to być wyraźnie wyjaśnione- Iż jedzic 
my do Królewca z najwyższą sumą dobrej Woli 
jrójścia na spotkanie dobrej woli ze strony lite. 
wskiej, jeśli taka jest. Wszelkie propozycje 
p Waldamarasa noszące cechy dobrej woli, bę 
dą wysłuchane i rozważone skrupulatnie i nie­
wątpliwie będą przyjęte.

Będzie jednak rzeczą słuszną stwierdzić zars 
zem, że do szeregu tego gatunku propozycyj nic 
mogą być i nie będa zaliczone wszalkie k w e s t i i  
natury terytorialnej, co do których żadna dys­
kusja przyjęta byc nic może, AiDowiem konferen 
cja królewiecka nie może żadna miarą roztrzą­
sać k w est/j definitywnie rozstrzygniętych przez 
instancje m.ędzynarooowe, których uchwała po­
siada siłę prawa, powszechnie obowiązujące&c

„Kurjer P oIsk?" nie żywi różowych nadzieji 
co do wyniku rokowań.

P. A. Gauvain dał w  „Journal de Bebats" w y­
raz przekonaniu, że „rokowania w  Królewcu nie 
będą miały powodzenia, o ile udrazu nie beda 
powołane do pom ocy organy fechniczne Ligi Na 
rodów, których dobre nsługt przewidziane są w 
rezohicji- genewskiej z dnia 10 grudnia". Obawia 
my sie bardzo, że sceptycyzm  publicysty fran­
cuskiego jest uzasadniony. Ale, ostatecznie nie 
jest wykluczone, że p, W ildem aras „w ypisaw ­
szy ń e ”  do woli w notach, kiedy przyjdzie do 
rozmów, będzie się więcej liczył z faktami niż z 
pragnieniami. Odyby tak było, zasłużyłby się 
dobrze nie tylko sprawie j>okoju Europy, sie i 
sprawie swojej ojczyzny Litwy, z którą Polska 
pragnie naprawdę utrzym yw ać pokojow e, dobre 
i przyjażne stosunki.

cz*jcy 33 het) zam ordow ał śp. Maciąga kilkakrot- 
cem  uderzeniem osbrzem motyki w  głow ę, w  cza 
-de, gdy M aciąg w racał z  T a m o b rz , ga do Souo- 
w ej. D o Tarnobrzega bow .em  udawał się oodzaen 
nie śp M aciąg na zaroU u i wraca, do  domu w  
porze w ieczornej. W  tym też dam- sąsiedni wi- 
dzieL g o  w raca jącego  z  T arnobrzeg, przez mały 
las t. aw. Zwierzyniec, dokąd udał się też osk ar­
żeń yM otyka z  motyką W ręce. Z lasu -wrócił Mo- I 
tj-ka nez motyki, którą znaleziono po m ordeistw ie i.  

w les it ze śladam i krwi Denatowi pozostaw ił ! 
oskarżony pieniądze, oo też b y ło  dowodem  obaią- ■ 
: ająćym  Motykę, który w yp a rł się w iny, ofiaru- t 
jąc Św7adków na sw oje  alibi.

PrzysięgL  jednak 8 giesam  zatw ierdzili pyta­
nie trybunału odnośnie do m orderstw a na Macią- ; 
gu dokonanego poczem przew odniczący ugłoslł : 
wyrok, skazujący M otykę na karę śm ierć  przez 
powleszeL.de, od którego oskarżony zg łosił zaia-. j 
le n ie . niew ażności. ;

i R ozpraw ie przew c dniczyl sso. yGrodpIfl, woto 
■ - w ali rso. Dr Bys-rewski i sso. Syrow y, c :  kar ta ł 
f pj ok Dr Mottl a bron ił obrońca Bochn :e\vicz, e- 
I mer. pędzla z  Tarnobrzegu.

YV dwudziestym dniu ciągnienia V iej Klasy i f - t o ł  
Loterji Państwowej padty następujące więąsze wj 
grane:
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24909, 26477, 40680, 40784, 47969, 52320, 54139, 56981J 
60689, 62569, 67344, 71284, 72851, 78256, 84646, 10»/0( 
119155.

Zł. 500 na n-ry: 2792, 17689, 17987, 51^03, 52651,1 
70193, 72279, 84523, 84687, 91107, 101861, 106011,:
107221, 11293, 116263, 117777, 11(5906, 126514, 12767i..

LOSY I. klasy |
Polskiej Loterji Państwowej I

są  ju ż  d o  nabycia w k o le k tu r z e  . H

£ RrtCf SAFIER, KRITkOW, I
R Y K IK  OL. L. 6. d . I

l\m wpoi I  M W I
Co drugi lo s wygrywa. H

■ eny losów ćwiartka zł. 10, połówka zł. t0
cały los zł. 40. |H

airówienia uskutecznia się odwrotną poczt i .

v tern miejscu wyciąć i przesłać nam w liści H

Harta zem ówleń. I

D o  BRACI S A P I E R I
Krar ow , Rynek g ł 6 d . I

niejszem zamawiam:
  Losów ćwiar ek po Zł. 1C-— H |

 Losów połówek po Zł. 2 0 —
 .........  Losów cafycb po Zł. 40—  pg

Należy tość złotych...................uiszczę po otrz>
maniu losów blankietem nfdawczym  P.. K. O 
Nr 400.117 przez firmę załączonym. H j
linię i nazwisko: .........................................................
Dokładny adres: ........................................................

HABSBURGOW I ZNIŻONO DANINĄ " W Ą T ­
K OW Ą. Najwy/j.-.zy trybunał admindstracyjny o - 
g łos ił w yrok  w  spraw ie skargi b. aircyksięcia K „- 
rola Habsnurga z Żyw ca, przeciw  wyuntwirow5 da­
niny m ajątkowej. Na m ocy w yroku  zniżono skar­
żącemu daninę w  w ysok ości 1.2 miilj. zł o 100.UUO 
złotych.

R O ZW IĄ ZA N IE  KOM UNISTYCZNEJ R A D Y  
3IIEJSKIEJ. W ładze rozw iąza ły  komunistyczni 
radę m iejską w  CzeJadzd (koto Sosnow ca) w sku­
tek rujnującej gospodarki, oraiz zaw iesiły  w  czyn­
nościach zarząd miasta. K om isarzem  został zaniża 
Kowany działacz sanacyjny D r Marczyński.

P O ŁĄCZEN IE K O LEJO W E ZAKOPANEGO 
Z  ER YN IG Ą . Muędzy Zakopanem a K rynic p z e z  
Chabówkę i  N ow y Sącz ma być  uruchom iony spe­
cjalny pociąg  osob ow y  dla um ożliw ienia letnizam 
zzwiodżenia let.iisł. położonycl przy tej l ia j i ' ko­
lejow ej. P ociąg  bęńsaii odchodził z  Zak-.panugo o  
g. 7*14 rano i przychodził do K rynicy o g. 13*35, 
odchodził z K rynicy o g. 13*05 i przychodził do 
Zakopanego o  g. 20*45.

L A W IN Y  ŚNIEŻNE W  TATR ACH . Na trzecim 
kilom etrze od M orskiego Oka ze szczytów  od stro 
ny czeskiej spadło 5 lawin w  krótkich odstępach 
czasu, niszcząc kosodrzew inę i  drzewa. M acy 
śniegu zasypały drogę do M o n k ie g o  Oka.

K A T A ST R O F A  BUDOWLANjsl W  W A R S Z A ­
W IE, o której donosiliśm y, v y w o ła ia  zereg  do­
chodzeń i badań. Przytem  okazało się, że ściana 
jednej z sąsiednich kamienic zarysow aia się. Ko- 
rrisja orzekła też, że należałoby rozbić ca ły  bu­
dujący się gmach ze względu na obaw ę iow ej ka­
tastrofy. W  związku z tern m agistrat w arsza w ­
ski zerw ał umowę z architektem miejskim Szyl- 
lererr D o oska rżonych inżynierów  W elssbłatta 1 
Lichienbauma zastosowane bezw zględny areszt.

mmma

iHEMMdi unr

Wiedc mości z kra i u
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I lelnowatK! u * • Alfesse" i „Mokka" sa
Dział szachowy „Nowtgo Dziennika

P od redakcia Chwolnika

«

ZA D A N IE  Nr. 113 
ułożył M. Bukofcer 

lu a łe - Kd l, I>hl, Lc2, Lc7, Sd5, P bl, c6 ,f2. g5,

O n r u e : Kd4, De8, PaG, e7, 15, g4, (6 fig .)
b c d e f g h

8

h b v. d. e t g h 
M AT W  TRZECH  POSUNIĘCIACH

PA K T  JA  Nr. 124 
grana na turnieju w iedeńskiego „H akoahu" dn;a 

1 marca br.
B Spielmann S. Tartaikowe.-

Białe Czarne
1. e2—e4 c7—c5
2. Sgl -13 e7— e6
3. d2— d4 c5 x d 4
4. S f3X d4 Sb8— c6
5. c2—c4! Dd8— h4
6. S b l—c3 Lf8— b4 
7 Sd4— i>5!

M istrz ataku Spielmann w swoim  żyw iole !
7 . D h4X e4-j-
8. L f l— eż De4— e5
9. e 2 - f4 !  Dc5— b?

10. a2—a3! Lb4—e7
11. Sc3— e4 cl7—d5!

Czarne bronią się najlepiej.
Na 1 1  Sf6 następuje 12. Sd6-|-Kf7 13 c5!

12. c4 y,d ó  e 8 x d 5
13. D d tx i l i  LcS- eG
14 Dd5— d3 Sg8— 16!

Nie 1 4 . . . .  SfG z Dowodu groźby f5.
Le7—dG 
K eS - e7 
Ub8XdG 

g7xfG  
Ke7XdG 

Wh8 -g 8  
Kd6— e7 

fG— f5 
V e7— f6 
KfG— g6!

Żeby na 25. g4 odpow iedzieć nie 2 5 . . .  KfG 26. h3! 
h5 27. L  X  f5, ale 2 5 . . . .  W a -d S !

25. Ld2—c3 Wa8~ d8

15. Se4—dG-f-
16. Sb5XdG-f- 
17 f4—15!
18. F5—fG-f-!
19. Dd3XdG-(-
20. L clX h C  
21 o—o!
22. LhG— e3
23. Le2—d3!
24. Le3— d2

Zakład tech* dent^sfyczny
IGNACEGO O F F E N A
przeniesiony z dmem 1 kwietnia 1928 
z ul. Poselskiej 9 na klefly Rynek 4, I. p.
lir: ' | m m _______ ____ _

Dentysta Dr. Scbo ~ '  eld
H & wrócił 873x

Tarnów , ul. Brodzińskiego L. 13

I RESTAURACJA „GRONNER"I
Kraków , P l. Dom inikański 5
o t w a r t a  p r z e z  c a ł e  ś w i ę t a  
poleca doborowe obiady i kolacje 

po cenach umiarkowanych.4 
J liczne odwiedziny uprasza

Z a r z ą d .

26. W f l -  13
27. W a l— fi 
2S. \Vf3— g3-j-
29. W g3—h3
30. Ld3— c4!
31. Lc4— e2
32. WTh3—h4!
33. L e2X g 4
34. W flX t4

Ciekawa

h7—h5 
Vv’d8—d5 
Kg6—h7 
Kh7—L6s 
W d 5 -c 5 !

f5—f4! 
Le6— g4

W g S X g *
W g 4 X b 4

Remis
zajm ująca partja

K RO N IK A Si/ACH ÓW  A
Wiedeń. W  turnieju tutejszego „H akoahu p ier­

w sza nagrodę zdobył R. Reti, drugą R. Spielmann, 
trzecią, czwartą i piątą podzielili S. Tartakow er, 
M. Lichtenstein i A. Becker.

Antwerpja. Turniej o  m istrzostw o B elgji zakoń­
czył sie zw ycięstw em  K ołtanow skiego (10 punk­
tów  z 11 p-artji). Dalsze rag: o d y  zdobyli: A. Dun- 
kelblum 8 i pół. p„ Perlmutter 6 i pół p., H. H oro 
w itz 6 p. Słynny mistrz belgijsk i Colle nie brał 
udziału.

Sztokholm. Mecz o m istrzostw o Szw ecji pom ię­
dzy A. Nil s sonem i G. Stoltzem zakończył się w y­
nikiem nierozstrzygnii tym  —j—2,  2, — 1.

K raków . W  tutejszem tow arzy: rw ie szachowem 
im, Dominika, w czora j w  sołw tę zaszedł mały 
w ypadek, który miał jednak dość szczęśliw e za­
kończenie. P o  19-toyodcsinnej grze w  „b liizk i" je ­
den z partnerów  p. P., popularnie zw any „o jcem ", 
poczuł nagle silne bóle w  ok o licy  praw ego ucha. 
Zaw ezw any lekarz stwierdził zapalenie błony bę ■ 
benkow ej, spow odow ane praw dopodobnie silne n 
biciem figur o  szachownicę. P o  udzieleniu pierw ­
szej pom ocy i w ypiciu  szklanki mleka stan cno- 
rego znacznie się popraw ił tak, że mógł grę dalej 
kontynuow ać! W  chw ili, gdy piszemy te słowa, 
wynik 214 tej partji nie jest jeszcze znany.

Rozw iązanie zadania Nr. 111. 1. We6— gfi 
TraTne rozw iązanie zadania N r 111, -■adesiali: 
D. Brand, J. Brand (K raków ), Inż. R o i .‘ mana (Ste- 
bnik-Snl-iny).

MECZ KORESPONDENCYJNY
4. J. Brand 40 Sc4—13
9. Grubiter Remis

23. Spitz Podaję
32. M. Grubner 25. Wefr—e l +

III. MECZ KOREttPONDENCYJNY
1. Al ba n 5. d6X e5
2. Auerbaeh 4. LtS -e7«•)O. D. Brand 5. 5>c3Xe4 i 6. S g l— f3
4. J. Brand 5. U 8 - -M
6. Hoffmann 4. c7— c5
7. Jakubowicz
8. Kam pf 4. e7— e6

10 ,.Morphy“ 4. c5 X ó 4
11 Rosen zw eig 4. g2—g3
12. .. Z iw cięsea ' 6. Dd8— e7

KRONIKA POLITYCZNA

Pogioski o abdykacji 
k ró li włoskiego

Rzymski korespondent paryskiego „Quoti- 
cLen* donosi, że krót Wiktor Emauel ma za- 
miar abdykować na rzecz swego syna Humber 
ta. Między królem a Mussolinim panują bar­
dzo napięte stosunki. Na decyzję lc.ólewską 
wpłynąć miała też deklaracja Giolittiego, za­
wierająca protest przeciwko zniesieniu parla- 
m enlai/zm u we Wioszecu. Następca ironu 
llum beif tównitż nie żyje na stopie przyjaźni 
z Mussolinim, a w Rzymie Krążą nawet upoi 
czyw© pogłoski, iż między następcą tronu • 
Mussolinim odbył się pojedynek.

P. M. SP, (Przem yśl). Szczegółow a odpow iedź 
listownie.

h^FA- KALTYNA
Ekstrakt Słodow y zneutralizowany 

dla niemowląt
sporząd ony ze specjalnigc płodu 
przez Krakowski Browar J Gfltza. 

tk s in  kt słod ow y INFA-MALTYNA
zost... wypróbowani- i zostaje pod 
stałą kontrom Szpitala św. Ludwika ~ 
dla dzieci (Prymar, Dr. W. Bnjak)

CENA 6  Zł.
Wyłączn.1 zastępstwo na cały obszar 

Rzeczypospolitej:
.o lska Sp. Akc. „PHARMa Mag. B. JAWORNICKI 

w Krakowie.
Do nabycia w aptekach, drogerjacb

Za życzenia i pamięć okazane nam w dniu 
naszych srebrnych godów dz ękujemy ser­
decznie Krewnym, Znajomym oraz Związkowi 
Zyd. Inwalidów, Wdów i Sierót Wojennych  
w Rzeszowie. M2x

Jskóbew le  Tan nenbeum ow le

rycia Ludner Juliusz Flaumenhatt
Jarosław Tarnów

zaręczeni w marcu 1928. »i8x

ZGON BYŁEGO MINISPTA WĘGIERSKIE
GO. OiUcgdaj zmarł w Budapeszcie były mini, 
ster spraw wewnętrznych w gabinecie Fejer- 
varyego Józef Kristoffy w 71 roku życut. Jó­
zef Kristoffy wszedł do gabinetu Fejerv&ryego 
w r. 1905. Gabinet Fej©rvar>ego utworzony 
został celem przełamania oporu węgiershicli 
hrabiów, którzy dążyli do oddzielenia Węgier 
od Austrji i do utworzenia samoistnej armji 
węgierskiej. Józef Kristoffy opracował projekt 
powszechnego prawa wyborczego, który niesie 
ty nie wszedł w życie, ponieważ Habsburgowie 
potem przeprosili się z węgierskimi hrabiami 
Projekt ten jednak podjęli austrjaccy robotni 
cy i wszczęli akcję o wprowadzenie 4 prsgrmfci* 
mikowego prawa wyborczego w Austrji.

MANIFESTACJA POKOJOWA W  ANGLJŁ 
Onegdaj wręczono Baldwinowi manifest pod­
pisany \kz&z 100,000 osób ze żądaniem przeptw 
wadzenia natychmiastowego rozbrojcuia. Ma­
nifest ten podpisali u l  in. lord Beutour, F jl i j l  

j Snowden, poseł Clynes i lord Pamwoc.

Program stacyj radiofonicznych
Niedziela, 1 k i.óem m .

K raków  (566 m) 12 Komunikaty, 1 2 J 0 -1 4  Tran*, 
z  Fiłhairmouji W arszaw skiej, 15—15,15 Komunik a- 
ty, 15,15— 17,20 Transm. z Filharm onii MiaraSWW* 
skiej. 18,45—19,10 Odczyt p t  „O  L^gendaP Waś- 
kow sk iego", w ygł. Red. Komńi&d; 19,10—19#> UA- 
czyt pt. „R ośliny  na oknie i balkonm w yg ł. Dr.
S. Z iobrow sk i, 19,35—20 Odczyt pt „Poeta- żoł­
nierz, Jóarf M ączka11, w ygł. Dr. T. Piotrowski, M  
—20,30 Komunikat sportow y, transm. odczytu rzą­
dow ego, 20,30 Transm . z  W arszaw y (K oncert;, 
22,30—22,30 Muzyka tan.

W arszaw a (1111 m) 12,10 Koucer" z F iłhanu ooji 
(W agner, L alo  i  in.), 15,15 K oncer symfon. (Dr 
bussy), 2030 K oncer-, (m. in. Gom ółka, Bach), S  
PA T , 22,30 Muz. tan

Poznań (344,8 ml 12Jo 20^0 i  2 2 #  Końce t
K ato wici (422 m) 12,10, 15. 2 0 i '& ł»  Kon 

cęrty.
W ilno (435 m) 12, 15 i 21 K oncea ł-
W iedeń (517,2 m) 11,16 i 16 K o»^e-ty.
Berlin (483,9 m) 11#), 16,30 i 20 Koncerty,
Praga (348.9 m) 10, 13, 1 6 # ) i "22 Koncerty.
DZIŚ KONCE5RT KIEPTIP-T’ PRZEZ RADJOt
W  razie sprzyja jących w an u  k ów  atm osferycz­

nych usłyszą rJetylko nasi Jrampkowucze11, ° lc  I 
„detektorow icze11 dziś o  godz. 20 wdfcjzorem konj 
cert sw ietnego tenora Jana Kiepury. Koncert Kie­
pury nadany będzie ze silnej stacji niemieckiej 
Langenberg (468.8 m) i transm itowany na polskie 
stacje raojonadaw cze.

NA SWIBTAI
im nun ie - x  nirr

Znana Restauracja W e, ssbrota
przy ul. Starowiślnej 26. - Tel. 4425

poleca na święta
stare wina zagr. w różnych gatunkach 

Ceny konkurencyjne
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l u  SUNNY
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T Ł U S Z C Z  J4JDAINX
GWARA NTOWAłtEJ CZYSTOŚCI 

BARDZO EKONOMICZNY
ZAWlEftAJACY mo^TŁUSZCZU

n c Ł 1:  mZ'Z
poJeea '( ? :  c t e i  rycynowe medyczny ' techniczna

©lei lniam rafinowany (echniczne 
t*te? rzepakowv jadalń'. ' 'ecbniczm 
O le ;  kokosowy lechniczry 
Masie roślinne „! Otokara" (margaryna

WINCENTY KOSAKOWSKI, KRJ&KOW
Mlfcetainfcs n. z ł  -  Y efefcr$ I r. m s .  -'t1Cć

Główny zasiępca : skład abryc; ny 
Sp. Akc. Fabryki Olejów HuszczOw IfoSlinnych 

J. D. POTORA fynowie. Pędzin-IPalobądź

Z JfS T fM T W C
d z i a ł u  m o t o r o w e g o  t maszyn 

m lyźskldt ©cftia na K ra k ó w
poważna f irma. —  Zgłoszenia pod „Obrotny “
do bi ura dzienników Bucbsbaumowej, Lwów,
Hettnańska 22. ‘ Gt-*

Najlepszy filcowy kapelusz

PliLECI W WIELKII KYBOSZi F f ,sA U  B O N  M £ R C K Ć “  
Kraków, ul. iw. Tomasza 20

i i im i i i im im m i iu i i i im i i i i
y  Ł  f k ł ' ! i £ M B E  Zawiadamiam Sz. Kiijentelę, iż otworzyłfem
4L8* W  i f c W 8 E «  M A G A Z Y N U  K O N F E K C J I  KJI

w  m o im
E S M I J

DZIAŁ PŁASZCZY DAMIKICH
i pole Am w wielka " .b o r z e  płesxc*e wiosenne m odelow e. —  Cony nlsfcSe.

IŁYE C K  LERKER, UL. G K O D Ł kA  L .£ , I. p i ą t r e . s
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KRONIKA
KWIECIEM |

Wschód 1  i Zacltód
aJońca i słońca
5  m 12 Niedziela B 18 m. 09

11 Nissan 5688 k

PONIEDZIAŁKOWY NUMER 
„NOWEGO DZIENNIKA**

takążę się jutro rano o zwykłej pórze I zawre- 
fttć będańe prócz ostatnich wiadomości telegra­
ficznych i kronikarskich następujące artyku­
ły : Dr. B. Seiden —  Bezczynność rządu wobec 
Inpyźfcii cen żyta, W ł. Żabotyński —  Dezene- 
|rzy, Inż. Rosenniatt —  Rozbicie atomu, B. Zim  
mern-aui —  Z palestyński( h teatrów (dokoń­
czenie), dalej obfity dział sportowy z w yw - 
frymi zawodów niedzielnych, dodatek tygodnio 
iwy „Lekarz domowy ', informator gospodar­
n y , rozmailtości, nowelę Fr. Bouteta itd.

 o ——

Zażegnanie mizerji telefonicznej
W obec stwierdzonego w adliw ego funkcjonow a­

nia now ych aparatów  telefonicznych, Zarząd tele­
fon ów  poezjudł odpow iednie przygotow ania tech- 
edozme celem umożliwieni a aLmifeitiŁom r ó  ./noc?e 
s r e « o  używania stai ych i now ych  aparatów  na. 
tych sa m y ch , przewodach. W czora j przeprow adzo­
n o  załączanie starych aparatów  do sdeci i  odtą 
itnrt».n« już z rów nym  skuifikdem uzyw ac telefonów  
t^TÓwno starego juk i now ego systemu.

Nuwe godziny urzędowania 
w instytucjach państwowych
Z W arszaw y donoszą: Na m ocy okólnika rady 

nunstrów, od  dmia 2 kwietnia urzędowanie w  in ­
stytucjach państw ow ych rozpoczynać sdę będzie 
o  j&ozińde 8 ej ramo i kończyć o  godzinie 3-ej po- 
połudmdiu, w  robotę zaś o  godz. 1*30 popołudniu.

Konferencja rumuńsko-polska 
w Krakowie

W  piątek obradow ała w  K rakow ie tieszuoa 
rum uńsko-polska konferencja graniazna, najmują­
ca się ustaleniem granicy polsko-rumunckiei nad 
i)iniestrom i Czeremoszem. Granica ta ma być mie 
rzonc. najnowszem i sposobam i p o m ia r o w o . ',  tj. 
przez użycie me tody stereofotograanmetrycznej. 
Obrady odbyw ały  się przez ca ły  dzień w  biurze 
fotogeodezyjnem  min. robót publ. w  K rakow ie. O 
godz. 11-ej w lecz, członkow ie kom isji mieszone] 
odjechali do Czem iow iec.

Magistrat przestaje z dniem dzi­
siejszym egzekwować podatki 

państwowe
Wskutek zarządzenia Ministra Skarbu w  W a r­

szaw ie nastąpi począw szy od  dnia 1 kwietnia br 
przejęcie przez tutejsze państw ow e urzędy skar­
bow e czynności egzekucyjnych w  zakresie podat­
k ó w  państw ow ych, spełniane dotychczas w dro 
dee poruczonej przez magistrat ki akow ski.

M agistrat krakow ski ściągać będzie jednak na­
dal państw ow y podatek gwintow y, podatek od  nie 
ruchom ości miejskich, o ra z  podatek od  lokali i  
p la ców  niezabudowanych.

W sprawie zwrotu rśiurty
m iedzy ciem zw aloryrow anem  

a przedw aloryzac Jnem
Jak wiadomo, wielu kupców, których towary na 

deszly do Krakowa przed 15 marca, muri płacić cło 
Zwaloryzowane, gdyż kolej nie była w stanie trans­
portów  tych w yładow ać, skutkiem czego grozi kup­
com  niezawiniona, dotkliwa strata.

Krasowskie Stowarzyszenie Kupców wdraża 
Wiec akcję w  kierunku uzyskania zwrotu niesłusznie 
zapłaconej w  takich wypadkach celnej stawki w alo- 
■yżac.yjnej. Akcja ta opiera się na indywidualnych 
Podauach zainteresowanych.

Celem zebrania materiału faktycznego przyjmo­
wał Sekretariat Stowarzyszenia w ubiegłym tygc- 
dota zgłoszenia członków, ustanawiając termin dla 
*4tło ceś do unia 30 marca. W obec licznych w pły­
wów prolonguje Stowarzyszenie w yżej zakreślony
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termin do v'torku dnia 3 kwietnia w lączm e. Zainte­
resowani kupcy winni zgłaszać się w  godzinach wie 
czornych między godz. 7—8 w lokalu Stowarzysze­
nia (Grodzka 43) i przedłożyć następujące dokumea 
ty: 1) oryginalny list przew ozowy, 2) boletę celną. 
W  wypadku, gdy oclenie jeszcze nie nastąpiło, naie 
ż y  p r z e d ło ż y ć  ty lko  lisi p r z e w o z o w y ,  a wreszcie w  
w y p a d k a c h ,  g d y  stro-na nie v ykupiła  n a w et  iistu 
przew ozow ego, należy przynieść odnośne awizo ko 
lejowe. Termin przyjmowania zgłoszeń bezwarnnko 
wo przedłużonym nie będzie.

 o— -

—  KEREN KAJEM ETH LTSRAG L (Żydow ski 
Fundusz N arodow y) w K rakow ie komunikuje, iż 
w  najbliższym czasie odbędzie się poranek, po­
św ięcony prądow i chasydzkiemu W literaturze, 
z w spółudziałem  sekcji drram a. tycznej „Ohela1 
przy Stów. Ceirej i Clialuz Miara cha.

—  D A LSZE  ZN ACZN E PODROŻENIE ^CHLE­
BA. Magistrat wskutek znacznej zw yżki cen mą­
k i ustalił na podstaw ie opdtyji m iejscow ej kom i­
sji do badania cen następujące ceny pieczyw a, 
obow iązu jące od  poniedziałku, 2 bm,: 1 kg Chle­
ba żytniego, jasnego, z 65 proc. przenuaiu 68 gr, 
1 k g  chleba żytniego, ciem nego, z  85 pro. prze­
miału 52 gr. Ceny pieczyw a b ia łego  bez zmiany, 
tj. cena bułki polskiej o  wadze 5 dlkg. w yn osi 5 
prószy, pieczyw a w iedeńskiego o  wadze 4 dkg. 
(kajzerki, rożk i) 5 groszy. Jest to  trzecia z  rzędu 
podw yżka chleba w  ciągu  ostatnich dw óch tygo­
dni.

—  I-S Z Y  (O R G A N IZA C Y JN Y ) ZJA Z D  DELE­
G ATÓ W  Z W IĄ Z K I1 T O W A R ZY STW  ŚP IE W A ­
CZYCH  I M U ZYCZN YCH  W O JE W Ó D ZTW A  K R A  
KOWSKIEGO odbędzie silę w  K rakow ie dziś 1 
kwietnia br.

—  W ĘG LE D LA BIEDNYCH. K rakow ska gm i­
na żydow ska rozdała tej zim y bezpłatnie 29 w ago­
n ów  w ęgla n iydjzy 1252 biednych rodzin.

—  ZNOW U 59 W Y P a D K ó W  O D kY . W ykaz 
ch orób  zakaźnych m iejskiego urzędu zdrow ia w  
K rak ow ie za tydzień od  25 do 31 ir-arca podaje 59 
„o w y ch  zachorow ań na odrę, daloj 11 w ypadków  
szkarlatyny, 12 osp y  wietrzn :j, 6 dyfterji, 2  róży

, i  1 kokluszu.
—  REJESTRACJA ROW ERÓW . Magistrat w  po 

rozumieniu ze Starostwem grodzkiem zarządził, by 
wlaiściciele row erów  zaopatrzyli się do dni 30 w  
imienne karty oraz tabliczki rowerowe, wzgl. pesta 
raił się o sprolui gowanie posaadnaych kart na rok 
1928. Karty row erow i oraz tabliczki z numerami w y  
daje dziennik pcdaw czy magistratu codziennie z w y  
jątkiem niedziel i św iąt, w  godzinach od  4 pop. do 
7 w ieczór, na ustna prośbę, po uiszczeniu opłaty 
stemplowej Zł. 3.30 i kosztów tabliczki Z c  1.50. Kar 
ty row erow e i tabliczki wydawane będą po stwier 
dzeniu tożsamości osoby, stwierdzeniu, że petent ob 
znajom iojy jest z przepisami o  ruchu ulicznym i że 
posiada rower, zaopatrzony w  dobrze działający ha 
muicc ręczny, dzwooek i  latarki; o  blatem świetle. 
Nieletni poniżej 12-igo roku ż y ck  karty rowerow ej 
ani tabliczki otrzymać nie mogą i nie mają prawa 
jeździć na rowerach po ulicach miasta.

—  LICYTACJA KONL W  dniu 10 i 17 bm. o godz. 
8. na targou icy końskiej w  Podgórzu Zabłoći« od­
będzie się licytacja w ięksi oj ilości koni wojsk, w y­
brakowanych,

—  I.ARYGODNA „WALKA* -  NOŻYCZKAML
Mania Keil, zaim. przy uL św. W awrzyńca 1. 28 ig ło  
siła do połicji, że w  piątek popołudniu Samuel Spu- 
wacz (łat 14) zam. przy ul. Augustiańskiej L 15. ugo 
dził nożyczkami w  okolicę serca jej syna Pejsacha 
(las. 12). Przebitego Pejsacha odwiozła matka do 
szpitala.

— TARGNĄŁ SIE UWA1TOWNIE. Aresztowano 
Józefa Babicza robtnika, za gwałtowne targnięcie się 
na posterciuŁoweyo policji w  służbie.

Dyktator — prezydentem.

Prezydent portugalski, gen. Carmona -o?lal pono­
wnie w ybrany prezydentem

Sir. 13 .

fJżywiame cery
Prof. Sax przekonał nas o istnieniu ożyw czych 

składników we krwi oraz hormonów w skórze, które 
drogą krażenia hmfy dostają się nawet do zewnętrz 
nego miaskórka. o ile nie napotykają przeszkody w 
przetłuszczanych kremami komórkach. Wynika z te 
go jasno, że dotychczasowe kremy, bez ożyw czych 
składników, nietylko nie rozw iązyw ał* problemu o- 
żywiania cery, ale znicestwiaiy naturalny bieg oży­
wiania cery, jeśli się je wcierało w  skórę lub zosta­
wiało, jako podkład pod puder. Pamiętać przeto na­
leży, iż, posługując się znanym ożyw czym  kremem 
„O x a “  Dra Lustra, winno się tylko powlec mrn 
twarz, a po 10 minutach spłókać gorącą wodą. W. 
wyższym  stopniu osiągniemy nasycenie naskórka o - 
żywczem i składnikami, jeśli kremem „O xa“ natłu­
szczoną Iwarz naparzymy nad pa.rą przez 5 minut. 
P o  naparzeniu spłókać gorącą wodą. Nadmieniani, 
iż probierni pudrowania twarzy, bez szkodliwego po­
kładu, rozwiązał wynalazek pudru egzotycznego 
Dra Lustra. Dr. Z. B.
mtu.' l T - ~ l ; i m

—  SPRYTNI AMATORZY SLONiNY. Ann? Pie„ 
trzyk, w łaścicielki sklepu rzeźniczego przy ul. Grze 
górzeckijj i. 25 zgłosiła do policji, że w nocy z 30 na. 
31 ub. m. skradzione jej przez okno źupomocą dra 
tu lub haczyka okuło 100 kg. słoniny, wartości 40u 
zł.

— lo  POJEDYNCZYCH BUTÓW . Ludw k Mo­
szczyński, w łaściciele sklepu przy ui. Szewskiej L 9. 
zgłosił d< połicji, że w nocy z o0 na 31 ub. m. skra­
dziono mu z w ystaw y sklepowej 10 «»łnŁ- pojedyn­
czych bucików wartości 450 zł.

—  2  WOZU, 1  KOJCA I Z SZATY. Józefowi G ą. 
siorkowi skradziono z w ózka ręczt igo na ul. S zr.u  
kiej pakunek, zawierający książki wartości 96 zł. —i 
Tadeuszowi Pietni skradzione z  wozu przy rogatce 
Kobierzyńsk.ej walizę z garderobą wartości 14P jzł. 
— Amiua Jarosik, zam przy ul. Kolełefc 1. 9. z* ło i 
siła. że w piątek Ji.radziooc z ocwartógi Kojca <łw*> 
kury nc jej szkodę oraz diwie kury na Regi. 
ny Lonoam. —  Józefie Małkowskiej skradziono j  m  
fy  SaOją.e< w  sieni domu przy ul. oabresem ie*-. L k 1 
artykuły spoer wczt wartości 50 zŁ

LICY T A C JA  -w M IE JS K T V  K A S T  n tm rn ę .
DNOŚCI. Z D jte k c ji  k asy  Oflarnwinnaii mnului 
Krakowa komunikują nam, że - t awk*ji w 2m 
kjadiai< zastawniczym kosztowności i kmd maJ 
mioty, które potnimo upływa terminu ńe nmiłiałj 
do*; ki wyLuprione — zostaną spiczedtauc w 
ptihlkmnej licytacji, która odbędzóe sin w m p d i 
szyzn ■■g-naUi

CSĆY W P ń N I I  WSPANU W IADOMO, że w wpe-
njaJnym magazyrde najodpowiedadej dotbeny 
płaszcz wiosenny, gabairaynowy, impregnoaAa^ 
i  kicsntkę skorraoąi a , Bross, Kraków, Florjanaln. 
44, naraźtuk obok Bramy T » rjwaakaei 9Wac

 o ------

—  HEA -ID - FHZYSZ! D SC . yZiefot-, i i , I. p. M  
Dziś w niedzielę punku, o godz. 4 pop. pcenarae s*. 
bramie członków z referatem koi. Rondsresmu

W ESOŁY KĄCIK
ODW OLAKIY

Jediuo z pism aunarykańsfcndi doidbsło: „NmM 
magistrat składa się do połow y z  osłów * .

W ydawca zostaje zasądzony na odw ołanie.
Odwo_a:a« brzm i: J. .ars. maigiatrat ó o  A ń T ;  

nie Składa rię 7 osłów**.
O K U LARY  Y  INNE

—  Cóż to  z Leonem ,żc nagle na krok nie Od­
stępuje W andy?

—  Okulary jeg o  popsute!
DOBRE W lD tiR l

Nowa steaiotypLstka: Czy są tu jaikif wAok3 do 
ziob ieiiia  karjery?

K oleżanka: Jeszcze jukie! Szef rozw odzi się W 
tym m iesiącu z żoną.

PROTEST A R A B Ó W  PRZECIW  KONGYESO 
W I M ISJONARZY. A rabow ie mahometańsc;’ w  J< 
rozolim ie w ystąpili z energicznym protestem pra 
oiw ko odbyw ającem u się obecnie kongresow i mi­
sjonarzy i żądają „ukrócenia przyw ilejów  cnrs«- 
ścijan w  Jerozolimie. Arabowie muzułmańscy «■* 
mleroają og łos ić  walkę z tow arzystwam i & •I®* 
narskiemi, obawiając się wply'vu misjouarzjf.
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Z MODY
SuknFe popołudnFowe

Bktfancia ułuiuuą polega nie tyle aa doborze matę 
fiato mi nawet ja  kroju i przybraniu, ale najbar- 
a t f i  na tern by fanon i kni odpowiada! figurze i ty 
ptjwi pani, która ma ją nosić. Parne smukłe mogą so 
b it  pozw olić na każdy fason. Inaczej ma się rzecz 
z ościam i korpulentnemi, które często muszą zręzy- 
gnrwac z  u .  o  co im się podoba, a zadowolić się 
tauj Cy figurę ich wydłuża i uczyni smuklejsza.

Dzisiejsze nasze modele nadają się specjalnie do­
brze dl? osob szczupłych, np. nawet nąjszczuplejsza 
osom  dobrze w yglącać będzie w sukni aj, którą 
cban&toryzmją popizeczne linje, przecinające sp óć. 
■tatkę i . bluzę. Ną suknię tę nadaje sle równie do- 
Dn Każdy miękki m a.-rjai wełniany jednokoloro.- 

tm ti tak jedwab lub jersey. Przybranie, tj. kołnie­
rzyk, mankiety i luźno spadająca krawatka pow buy 
by« jr od ę jn y j i kolorze, w  lyn  samym, co  stębno 
ł i o  na spódniczce górą.

Kostium b) także wyłącznie dla szczupłych, skla 
da się z bardzo prostej spódniczki z kilkoma fałdami 
na przedzie i bardzo skom plikowanego żakietu, któ 
iy  ma na lamicuach rodzaj cap‘u. żakiet ren zapina 
się na jeden rząd gęsto naszywanych guzików. Pele 
ryna jest odcinnam na ramionach i zakończona zgra 
bnym żołnierzykiem, który można wysoko nastawić.

B tirizo ładnie 'będzie sztzuęła. wysoka osoba w y­
glądała y,; efektownym, z d w oci muterjałów węlnia* 
nycb zestawionym kostiumie. Można go zestawić w 
odcieniach zbliżonych, np. beige 1 brunatnym, albo 
kontrastowych nip. białym l czarnym. Ale do takiego 
kompletu koniecznie torebka I kapelusz powinny być 
w  kolorze pasów.

Rów nież i m odd e) ze szkockiego jedwabiu nada 
je się dla osób o wąskich biodrach. Przybranie tej 
susiłi arcyszykownej stanowią blendy jedwaone w 
tonach, które w  szkocie się powtarzają. Spódniczka

z przodu rozcięta otwiera się na kombinację jedwa 
bną w jednym z dwóch w yżej wymienionych kolo. 
rów.

Haftowane paski f) stanowią miłą nowość sezonu. 
Mogą one być ze wstążek jedwabnych, aksamitek, 
lub cienkiej skórki. Haft na nich delikatny, kolorowy, 
często paciorkowy, lub z płytek z masy perłowo 
Nosi się je do sukien jednokolorowych, na których 
m otyw y te sagne powtarzają się, jalto haft ua koWtr 
rzu, kieszeniach, kamizelce rtp. Do takiego paska na 
leży dobrze zastosowana w kolorze i rysrnku eie- 
gancka klamra.

Nasz rysunek g) przedstawia szalik na szyję z dwo 
jakiego jadwabiu, jeden gładki, siębnowany w  ^ese 
"ie, lub włosowate zakladeczki, drugi kropkowany. 
Buciki sportowe, sporządzone są z popielatej skóry 
krokodylej i czarnego lakieru.

Dom Mody -  S. Spira
Mowa senatora dra Schrelbera

dyskusji nad prowizorjmn buriietowem, wygłoszona na 
sobotniem posiedzeniu Senatu

■Wysoki Seiiacie! Będziemy głosował za pro 
iwizoęjum jako za koniecznością pańahwową, 
chociaż mamy bardzo poważno wątpliwości i 
to ?e względów natury konstytucyjno-prawne] 
jak i gospodarczej. PrzedewszystklUem budżet 
ten wydaje się nam zbyt wygórowany. Copra 
wda optymizm kół rządowych jest w pewnej 
mierze uzasadniony, mamy silną walutę i stan 
finansowy państwa popraw'a się, ale szerokie 
warstwy ludności żydowskiej żyją w nędzy i 
są upośledzone pod względom kredytowym. —  
Swoje wysokie dochody zawdzięcza skarb nie 
tyje konjunkturze, iak naciskowi śruby podat­
kowej, która wkońcu przyczynić się może do 
zniszczenia warsztatów zwłaszcza w >kręgu 
lwowskim, gdzie powszechnie mniema się, że 
jedynym obowiązkiem rządu jest naciskanie 
śruby podatkowej.

Co się tyczy politycznej strony sprawy, to 
klub mój jak iludność żydowska po wypad­
kach majowych 1923 roku ustosunkowały się 
pozytywnie do nowego rządu, bo spodziewali - 
tmy s>ę po nim oczyszczenia atmosfery. Zwła 
szcza z zadowoleniem przyjęliśmy oświadcze­
nie prezesa Bartla, że uznaje antysemityen 
gospodarczy’ za szkodliwy dla państwa. Byli

byśmy niesprawiedliwi gdybyśmy uznali, ze 
od tego czasu nie nastąpiła żadna zmiana na 
lt psze. ale czekamy jeszcze, na U>, ażeby te ro 
zumne słowa prezesa Bartla stały się czynem. 
Dziś jeszcze istnieją ograniczenia carskie, dla 
ludności żydowskiej. Sprawa odpoczynku nde 
dzielnego nie jest uregulowana, takżę inne na 
szi postulaty natury ekonomiczno -kulturalne j 
i narodowej nie są spełnione.

Pondmo naszego pozytywnego stosunku do 
rządu podczas wyborów i po wyborach spotka 
ło nas rozczarowanie. Złączenie się Żydów z

blokiem mniejszości narodowych uznano za 
akt jakiejś dążności antypaństwowej. Tymcza 
setn w Niemczech podczas wyborów taa samo 
postąpiły tamtejsze mniejszości i to pod kie­
rownictwem mniejszości polskiej. Administra­
cja nasza tego nie zrozumiała. Miały mńcjace 
liczne aresztowania, zaoranianie zgromadzeń 
Ud. W  Starym Samborze np. starosta nakazał 
spędzać wszystkie fury z rynku a gdy do nie­
go udała się delegacja złożona również j z 
chrześcijan, starosta odpowiedział, że cofni“  
to zarządzenie dopiero po wyborach odpowie- 
dniio dc wyniko wyborów.

Domagamy się więc spełnienia naszych za­
dań, tembardziej, że są słuszne j dla nas żywo 
hie. a wtedy nietylko z konieczności, ale i z 
innych pobudek ustosunkujemy się pozytyw­
nie do rządu.

W  połowie kwietnia wydamy

S P E fA L N Y  D O D ATEK
m W E IC ó N Y  DfiUŁOW! SPEDYCYJNEMU

Dodatek zawierać będzie fachowe artykuł* i wiadomości z dziedziny SDraw 
omunikacyjnych 1 spedycyjnych, taryfy, sprawozdania itd. oraz

=  sraE*!taseny dzIeP 'mer&towy. =
0gł0S2=!uii< ; ; r uiuje już Administracja „Nowego Dziennika* w Krakowie

ul. Orzes/.kowei V. Tel. 279.
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Konferencja polsko-litewska w K rólewcu
Pierwsze narady.

Królewiec. 31. 3. Konferencja polsko-litewska 
rozpoczęła się w piątek po południu. Zagaił ją 
Wiceprezes regencji prowincji w sćhodnio-pru- 
skiej dr. Herbst życząc ow ocn ych  obrad. Na­
stępnie premier litewski p. W aldcm aras dzieko 
wał władzom niemiecMnl za gościnność. Stwier 
ó zy  następnie, że trzeba istotnie zapewnić po­
kój między Polską a Litwą i wyraził nadzieję, 
że rokowania zakończą się pomyślnie.

W  odpowiedzi na to przemówienie minister 
Załesk , oświadczył, że po obu stronach istnieje

dobra wola i gorąca chęć nawiązania dobrych 
stosunków. W skazując dalej na zalecenia Ligi 
N arodów  i oczekiw anie ca łego świata podkre­
śli! min. Zaleski koieczoność bezzw łocznego  u- 
ruchomienia komisji rzeczozn aw ców

Następnie przyjęto regulamin obrad, poczetn 
min. Zaleski w ręczy ł W aldem arasow i notę i od 
pisy pełnom ocnictw  delegatów  polskich.

O wielkiem zainteresowaniu, jakie wzbudzi­
ła konferencja w Królewcu, świadczy fakt, że 
prasa światowa reprezentowana jest na konfe­
rencji przez 40 korespondentów.

Rozwiązanie Reichstagu
Nowe wybory — 20. mała.

(Telegram własny „Nowego Dziennika**)
Berlin, 31 3. (S) Reichstag zosta) dziś roz­

wiązany. Prezydent Hindenburg wyznaczy! no 
We wybory na dizień 20 maja br.

Berlin 31 3 (S) Na dzisiejszem posiedzeniu 
Reichstagu zabrał glos kanclerz Marx, który 
wygłosił krótkie przemówienie zakończone od 
czytaniem dekretu prezydenta Hindtnburga 
następującej treści: „Wobee tego. że Reichstag 
załatwił w duiu wczorajszym t. rw. program

prac końcowych i ponieważ nie można oczeki­
wać, aby w swojej obecnej kadencji mógł oi. 
załatwić jeszcze dalsze jakieś prace’ ustawoda 
wcze, rozwiązuję niniejszem na podstawie ar 
tykułu 25 konstytucji parlament Rzeszy".

Dekret prezydjalny nie zawierał terminu no 
wych wyborów. Termin ten ogłoszony został 
przez odrębne rozporządzenie Prezydenta.

Dni Czitzerina —  pe iiczcne2
Sztokholm. 31. 3. PAT. Sztokholm Tidningen" dono 

sl z Moskwy, że dni Cziczerina są policzone. W  ko­
łach zbliżonych do komisariatu ludowego oświadcza, 
ią, że Stalin doszedł w obec obecnej trudnej sytuacji 
do przekonania, żo jedyną możliwością uratowania 
stronnictwa komunistycznego od upadku jest trzyma

nie się kursu lew icowego nawet na wypadek, gdyby 
przez to Unja Sowiecka została zupełnie izolowana. 
Cziczerin oświadcza, że taki kurs przekreśli całą je 
go 10-letnią pracę w dziedzinie polityki międzynaro 
dowej, w obec czego musi on podać się dc dymisji.

Cbarlie Chaplin w podróży do Rosji sow.
zatrzyma się dziś w Krakowie, a jutro w Warszawie

(Telefonem  od naszego korespondenta)

Wiedeń, 31 3 (D ) Rozeszła snę tu W em  biy 
skawicy wiadomość, że znakomity aktor filmo 
Wy Charle Chaplin bawił w dniu dzisiejszym 
We Wiedniu. Chaplin zachowuje ścisłe inco­
gnito. co czynić może tem łatwiej, że rzesze wi 
dzów kinowych przywykły do oryginalnego 
stroju świetnego artysty. W  rzeczywistości je 
dnai< jest Charle Chaplin bardzo przysilojnym 
mężczyzną.

Znakomity aktor udaje sic w podróż do Ro

sji sowieckiej, gdzie nakręcać zamierza część 
obrazów do swego filmu napoleońskiego. Dziś 
w nocy wyjeżdża Charle Chaplin z Wiednia 
ekspresem do Moskwy. Znakomity aktor za­
trzyma się celem wypoczynku po jednym dniu 
w Krakowie i w Warszawie- Do Kraków a przy 
jeżdżą Charle Chaplin rannym pociągiem p o­
śpiesznym z Wiednia o godzinie 10-tęj, pu­
czem uda się do hotelu Francuskiego, w któ­
rym zamieszka. '•

Rozdział referatów budżetowych
(Telefonem od naszego korespondenta)

Waiszawa, 31 1. Sin. L»ziś o godzinie 10-tej 
przedpołudniem odbyło się posiedzenie sejmo 
W€j komisji budżetowej, na klórem dokgnano 
rozdziału referatów budżetowych: Referat bu­
dżetu ministerstwa sprawiedliwości otrzymał 
Pos. F.uzmarin (Koło Żyd.). Jako główny rele- 
rent budżetu został powołany prof. Krzyżanów 
ski. Pierwsze podjedzenie komisji rozpeoznie 
się w poniedziałek, by budżet mógł być uchwa 
lony przez Sejm i Senat przed 1 łipca.

 o-----

Nagły zgon
kandydata republikańskiego na 

prezydenta ItaAów
Nowy Jork. 31. 3. PAT. Senator Frank WiUis (0 -  

h*oł, który jako republikański kandydat na prezyden 
ta toczył ostrą kampanję przeciw H oocerow i zmarł 
nagle w czasie przemówienia w Deiaya^re, skutkiem 
apopleksji. Śmierć jogo zmieniła gruntownie sytua­
c ją  Ponieważ Hoover otrzyma obecu.e prawdopodo 
bule wszystkie głosy w stanie Ohio.

 o-----

Samobójstwo ks. Lobkowitza
Paryż. 31, 3. PAT W Nicei popełnił yczora' ks. 

tr* ł Lobkowltz samobójstwo przez rzucenie ńę

pod koła lokom otywy. Samobójca jest najmłodszym 
synem ks. Ferdynanda Lobkowitza i bratem sekre 
tarza legacyfnego austriackiego poselstwa w Londy 
nie Maksymiliana Lobkowitza.

 o  •

Zuchwały napad bandycki na 
zakład dla umysłowo chorych
Wiedeń. 31. 3. PAT. Z St. Półton donoszą dzienni 

ki wiedeńskie, że wczorajszej nocy dokonali zama­
skowani bandyci, którzy przyjechali automobilem, 
napadu na zakład dla umysłowo chorych w  Y dós. 
Dozorcy zakładu zastali bandytów wyłamujących 
właśnie kasę zakładu, Rozpoczęła się strzeianma, w  
czasie której 2 dozorców  zostało ciężko ranionych. 
Bandyci nciekli automobilem ścigani przez dozor­
ców . Dotychczas nie zdołano bandytów schwytać. 
Stwierdzono tylko czyją własnością jest automobil 
użyty przez bandytów.

ford odpłynął do Europy
Nowy Jork. 31. 3. PAT. Henryk Ford z małżonką 

odpłyną! do Europy. Przed odjazdem Ford oświad­
czył, że wybiera się w podróż dla rozrywki do An- 
gljl, Szkocji, Irlandii i Francji i zamierza pow rócić do 
Stanów Zjednoczonych w maju.

Z GIEŁDY
Giełda warszawska

W arszaw a, 31. 3 P aT . Bank dyskont. 138.50, 
Ilandl. 123, P olsk i 150, 150.25, 149.75, Zarobkowy 
88, Spress 162.50, Silą i św ia lio  105, 105 30, l.iiodo- 
rów  151, Firley 51.75, 55.50, W ęgle1-91, Nobel 3*.U>, 
L ilpop 41.25, 41, M odrzeiów  46,50. 47. Osti ow iec 
95, 98, Pocisk U , Rudzki 53, Starachowice 04, 61475 
64, Zaw iercie 31, B orkow scy 19.35. D oU iów ka 
71.50, 72, D olarow a 6 proc. — 85.50, 5 proc. kon- 
w ersyjna 67, 10 proc. kolejow a 102.50, 102, 5 proc. 
uoowera. kolej. 61. L isty Zastawne 94.

W aluty: Belgja 12143, 124.74, 124.12, H olandj. 
359.10, 360, 35810, Londyn 43.51 50, *3.51, 43.62. 43.40 
N ow y Jork 8.90, 8.92, 8.88, Praga 26.41.5, 26.48, 
26.35, Szwa jcar ja 171 72, 172.15, 171 29, Sztokholm
239.39, 239.99, 238.79, Y/iedoń 125.45, 25.76, 125.14,
Berlin 213.15

Giełda wiedeńska
W iedeń, 31. 3 PAT. W aluty i dew izy: Amster­

dam 285.62, B e lgr„g  12.47 i trzy czwarte, Berlin 
169.67, Bruksela 99.03, Budapeszt 123.99 * pół, Bu­
kareszt 4.48 i jedna czwarta, Kopenhaga 190.15, 
Londyn 34.63.55, Mądry* 119.70, Medjolan 47.48 t 
pół, N ow y Jork 709.75, O slo 189.40, Paryż 27 91 
i  trzy czwarte, Praga 21 01 i jedna czw arta, Sof ja 
5.10 i trzy ósme, Sztokholm 190.45, W arszaw a 
79.55 i pół do 79.83 i pół, Zurych 136.61, Atnery > 
kańskie 708.20, Niem ieckie 169.40, Francuskie 
27.94. W łosk ie  37.64, Jugosłow iańskie 12.42, P ol­
s k ie '79.44 i pół do 79.84 i  pół, Czeskie 20.98 i je ­
dna czw arta, W ęgiersk ie 123.94, Szwajcarairie
136.40.

Papiery w artościow e: Renta ausu. kor. 0.454  ̂
Dunaj Sava Adria 80.95, Bankyerein 29, Todenkre- 
dit 117 i jedna czw arta, Krediitanstalt 63.15, a o ^ iI  
bank 29, Hipoteczny 72, Kompas 0.87, i anderhaoc. 
24.6, M erkury 26.05, P ó łn o c ^  10.41, 'jzarmlowce 7P 
Austr. koleje państw. 27 i pói, Goleszów *13, At- 
piny 40.9, B erg und Hutten 748, Krupp j *' l5, Pol« 
di Hutte 158 i  pół, Ritna *28.9, Sto wda 9.45, Z ił*  
leniew ski 14.45, Fanto 6.4 Karpaty 29. Nafta S .

Giełda surychska
Znrych, 31 3 P A T  P aryż 20.43.5, Londyn 2534, 

N ow y Jork 5.19.12, Belgja 72.47 i pół, Włoch) 
27.42.5, Holandja 209.07 i pół, Haszpainja 87.45- Bef. 
lin 124.14, W iedeń 73.05, Sztokholm 139.40, Om a  
13S60, Kopenhaga 139.10, Praga 15.38.5, W arszaw a 
58.25, Budapeszt 90.70, B iałogrod 9.13.12, Ateny 
6.89, Bukareszt 3.27, H elsingfors 13.10.

PO  U M K N IĘ C IU  KRONIKI

Kapitan Remer na wolności
Obrońca głównego oskarżonego kap. Reine­

ra, w  głośnym procesie oficerskim przyjął imię 
niem jego wyrok zasądzający. Wobec przyję­
cia wyroku odnośnie do Reme-a przez proku­
ratora, wyrok ten słał się prawomocnym, a po 
nieważ do kary dwuletniego więzieniu zali£®> 
no areszt prewencyjny, kara została ukończo­
na w dniu wczorajszym. Wypuszaaonegc zw 
sznitala więziennego b, kap. Reinera, odwiezie 
no sanitarką wojskową do prywatnego m ie­
szkania ,

Uczestnicy międzynar. raidn 
samochodowego w Krakowie
Pierwsze maszyny mięazynaroaowego raidn moto 

cyklow ego przybyły do Krakowa o godz 14.45, w cl# 
gu 2 godzin przybywały dalsze maszyny. Ggćiem 
przybyło 86 maszyn ze 147, które wystartowały z 
Kolonji. Uczestnicy aridu poprzedzani przez samo­
chody prasowe i kierownictwa przyjeżdżali w dobre! 
na ogół formie, mimo, że sześciodniowa jazda i z łj 
stan dióg (szczególnie w północnych Niemczech) aa 
ły się we znaki i jeźdźcom i maszynom.

W  etapie zdarzył się tylko jeden wypadek, który 
jednak nie przedstawia się groźnie, a motocyklista 
który nlegt w ypapdkcwifj zabrany przez Pogotow ia 
znajduje się obecnie w szpitalu..
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Niemasz iak 47sse

PUDER,Ky<Sto!Kram
Bebe Sicfmsna
oświadczają jednogłośnie lekarze specja­

liści, akuszerki.
Od 25 lat stosujemy te jedyne pod względem 

swej jakości, prawdziwie bezkonkurencyjne 
środki do pielęgnowania ciałek niemowląt.

DROBNE OGŁOSZENIA
KAPELUSZE MĘSKIE marki Lion po 19 zl.. oraz 

Ooepperta Hiickia i zagraniczne poieca Antoni Ja­
rosz, Kraków, Sławkowska 24. 444 g

K O R A L  LOTTĘ obecn ie K ołm  i  H eneberg, — 
K raków , Grodzka 1. 9, poleca w  w ielkim  w yborze 
suknie w izytow e, w ieczorow e, garderobę dziew ­
częcą i  chłopięcą, —  ubrania sweaftrowe, żakiety 
w łóczk ow e, ptd low ery  o ra z  w yroby  pończosznicze. 
Dla PT. U rzędników  ulgi w  spłatach. 696x

R A D  JO- BLOK, pajpier listow y, b lok ow y  50 li­
s tów  1 50 kopert od  z t  2,50 póLeoa: Skład papieru 
i  gałantorji M ichał Słonóany, K raków , S ław kow ­
ska 24.

POKOJU w  ok o licy  D ietlow skiej —  Starow iśl­
nej poszukuję. Zgłoszenia  pod „C zystość" do A etan. 
N ow ego Dziennika". 472g

P R A K T Y K A N T A  z  lepszego domu przyjm ie na­
tychm iast firm a Feldmanm. K raków  F lorjanska 41.

471g

PO SZO K U JB SIĘ rutynow anego podróżującego 
bnsnży tekstylnej obecna nego z ki i jen teł ą Zach. 
M ałop o lsk i Zgłuszenia z  podaniem kw alifikacji 
d o  Admin. N ów. Dzdeannika pod „K orzystne wa 
m a k i". 468g

P R A K T Y K A N T A  BIUROW EGO z ładnem pi 
pcsizukuje I Berenbauit, K raków , Bonerow - 

8. 4B9g

DLA BLIŹNIĄT! W ózek dziecięcy „Brermabor" o  
dw óch budach, prawie nowy, korzystnie sprzedam. 
Oglądać można: Wahl, Radziwdllowska 20, II. piętro, 
między godz. 14— 18. 724 x

CHCESZ OTRZYM AĆ POSADĘ? Musisz ukoń­
czy ć  kursa fachowe korespondnecyjne prof. Sekuło- ' 
wicza. W arszawa, Zórawia 42. Kursa wyuczają li­
stownie: buchalterii, rachunkowości kupieckiej, ko­
respondencji handl., stenografii, nauki handln, pra­
w a, kaligrafii, pisania* na maszynach, towaroznaw­
stwa, angielskiego, franenskiego, niemieckiegb. Po 
ukończeniu świadectwo. — ZADAJCIE PROSPEK­
T Ó W !

BIURO ORGANIZACYJNE 
t B U C tffiLTE R Y JN O -R E W IZY JN !

s. s a n d k a u s *
/aprzyiięioBfrgo rzeczoznawcy Sądowego i rewidentn 

cia Spółdzielni z rair.. Redy Sptfłdz. Min. Skarbu

tfrsS tćw , S z u f s l t i e r c  1 . T e l. 47-0<
Organizacja biur. Bilansowanie. Zakłada­
nie ksiąg według wszelkich najnowszych 
systemów. —  Regulowanie zaniedbane1 
księgowości. Rewizja ksiąg i bilansów. 
Stały lub czasowy nadzór nad księgo­
wością. Prowadzenie ksiąg własnem* 

silami Jub też we własnem biurze

Założenie księgowości według najnowszego -o •

,SANRECO“
ipatent,

««•

własnego nakładu. dającego .awsze gotowy bila;, 
1 daty statysiyczno-kalkulacyjne. 

Prospekty na żądanie. — D ru k i w ła s n e .

.N O W Y  DZIENNI!?* oonTetTzialek 2 kwietnia 1f)28 Nr 98

Dywany
linoleum, ceraty, firarki. 
kapy. chodniki i poitjery

i

, BU OH ALTk R- KORESPONDENT z kilkuletnią 
p n A ty k ą  biurow ą, stenografu jący po polsku i nie­
miecku poszukuje posady. Zna rów nież branżę e- 
letórotw iuiiczną, Łask. zgłoszeańa pod „Koras-poo- 
dent‘ ‘ do Adm inistracji N ow ego Dziennika. 470g

ZD O LN Y  AGENT postukuje zastępstwa. Zgłosz. 
d o  Adniiiui&tracjii N ow . l>z. pod „B ranża obojętna"

467g

M. HALFERN
K r s k ć u r , P o s e l s k a  *8
Udogodnienia przy kupnie

BIIUZMA
Korzystajcie 

z okazyjnych ceni 
Wykw ntne

kom binacie
majteczK. w  pięknych 

kolorach 
w w ie lk im  wyborze

,.6

„ŁABED Z Ci

Good-Year
o p o n y  s a m o c h o d o w e

Generalna reprezentacja:

AUTO STAR“  
Pijarska 7.

Jf

Rek?rrta 
d ź w i g n i ą  h s n t i l u

A A A A A A A A
,VDYW£N SA

Tkalnia dywanów 
45 si« j kilimów

K r a k ń w ^ o d g ó r z a
Sw. Kingi 9 linja tram. 3

poleca
D Y W A N Y  i KILIMY

bezkonkurencyjnie tenio- 
Klinika dla naprawy dywanów 

perskich i kilimów

kieszeni
nawet przy szczupłych środkach, wy­

datek na kaw ałek pięknego, czystego 
i aromatycznego mydlą .Kołłontay 

z pralką1' jest możliwy. Mydło „Kołłon- 
tay“ jest nieopakowane i przez to same 

już tańsze. Proszę przyjrzeć się prawdzi 
wemu mydłu „Kołlontay z pralką*: ory­

ginalne rygle po 250, 500, 600, 1000 
i 12C0 gramów świeżej wagi — każda 

ich część zaopatrzona nazwą „Kołłontay* 
i znakiem ochronnym .pralka*, odpowia­

da gustowi i środkom Szan. Pani. Bez 
różnicy, czy Szan. Pani woli grube lub 

cieńkie Ławałk- mydła: kupiec sprzeda- 
wiający ten towar, podzieli na żvczenie 

każdy rygiel ca części i za parę zaled­
wie groszy otrzyma 6zan. Pani spory 

kawałek szlachetnego mydlą, ProBzę o tern 
pamiętać przy następnym zakupie 1

Mycttommmm
Z lo t ?  intadal n a  W y s t a w ie  w  K a to w ic a c h  1 s S ź .

Z a s t ę p c a  n a  m . K r a k ó w :  5, f iO L r S T i lN ,  K r a k ó w , J ó z e f iń s k a  3 0 . 
Z a s t ę p c a  n a  M a ł o p o l s k a :  H . GLECCHER, T a r n ó w .

E O l  G Ł C W Y  
g WYC2 ERFANIE
oraz zaburzenia żołądkowe, dolegliwości wątrobv 
nerek, kamienie żółciowe, reumatyzm, arireryzni 
pierpiema hemoroidalne są spowodowane przeważ 
nie zlą przemianą materii i zanieezyszeza-niero krew 
w Organizmie ludzkim.

2?cle z C ó r F e rm  tira Lauera
=przyia'ą dobre; przemianie materb. rebndzaia tra­
wienie. pezyszpzaią krew, a przedewszysłktem uzdra­
wiają żołądek i powodują regularne dz;nlanie ws- 

• i by : nerek. ora?, usuwają obstrukcję.

"fcSa z Cór Harcu Cra Laweta
ruwaią z organizmu zbyteczne n eużytki, oraz pi 
w. dz;ałaią tworzeniu się osadów, następstwem ' 
d< iest leumatyzm artretyzm.
“ lo lf z C ó r Hercu I7ra Lauerr

i m m
w  W i ś n i c z u  n o w y m

Spółdzielnia zartjeslrowana 2 nieograniczoną odpowiadzlalnofloią

z a ła tw ia  w s z e lk ie  c z y n n o ś c i  w zakres inkasa 
weksli wchodzące. Prowizja p r z y s tę p n a . 6<9x

A A A A A A A A A A A A A A A A A

Błędnicę N ie c ie k r w is t e A ł  usuwa
działa wzmacniająco, odżyw­
czo podnieca apetyt, nieoce­

niony środek dla rekonwalescentów K r i  K rzysstO * 
f o r s k t e g e  w in ę  c h l n c w c - i e t a z l s t e  na maladze
hiszpańskiej. — Do nabycia we wszystkich aptekach 
i drogerjacb. — Cena za FI. 4'25 24, pół 2-40. — We 
własnym interesie żądać wyraźnie: Mra Krzysztof or­
skiego Wino chinowo żelaziate. Laboratorjum chemicz
fartu. Kr. 1*1. brzysztolorski, Tarnów. 2607z

„Marka światowej ssawyn

Dla zdrowia dzieci f
prrez powagi lekarskie zalecany.

HAYA
ilYGItWCZNE 

er niemwis ilhsż

suwają i zapobiegają tworzeniu się kamieni 
p ow ycb, craz 'agodzą cierpienia hemoroidaine.

C en a  tz p u t fe lk a  Z ł  V s O , 
p o d w ó j n e  p t  :.*k o  Z ł  2 *5 0  

T n e d a t  w  a p t o k a c h  s k ła d a c h  r p t e c : .

t»j

1

T y s ią c e  p o d z i ę k o w a ń !  S B a Ł ft g ?
Diiiego żądać nalały wszfdłiB trftoWDBUWYff

S* MAY, aptekarz,
Do Mima* ropJSrfrii apfcfad i

Q?.5V“,v •:&.& -wyr-aaByr 3
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